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W imię narodowej sprawy. 


Wybory uzupełniające do parlamenta niemiec- 
kiego w okręgu katowicko-zabrzeckim 
(Zabrze) na Górnym Śląsku odbyć się mają za 
tydzień, dnia 12 b. m. Tymczasem sytuacya w 
tym okręgu staje się dla nas coraz niekorzyst- 
niejszą, wskutek tego i nadzieja przeprowadze- 
nia kandydata polskiego, p. Korfantego, ma- 
leje coraz bardziej. 

Na rozmaite niepomyślne objawy i okoliczno- 
ści w agitacyi wyborczej po stronie polskiej w 
tym okręgu niejednokrotnie już zwracaliśmy u- 
wagę, nawołując równocześnie do ich usunięcia 
póki czas jeszcze. Wskazywaliśmy na niefortun- 
ną wręcz taktykę polemiczną organu p. Kor- 
fantego przeciwko innemu w tym okręgu stror- 
nictwn opozycyjnemu, które podczas wyborów 
przed dwoma laty dopomogło p. Korfantemu do 
zwycięstwa, mianowicie przeciwko stronnictwu 
socyalno demokratycznemu. Czy organ ten łudzi 
się, Ż6 swoją polemiką nuszczupli szeregi tego 
stronnictwa? W takim razie przykry zapewne 
spotka go zawód. Chociażby nawet zdołał mu 
on odebrać pewną ilość głosów, to wielka resz- 
ta wystarczy zawsze jeszcze do — przechylenia 
szans zwycięstwa na stronę przeciwną, co też 
stronnictwo socyalistyczne jaż zapowiada otwar- 
cie. 

Organ p. Korfantego mógłby tylko w takim 
razie odpychać pomoc z tej strony, gdyby miał 
pewność, że wszyscy wyborcy polscy, nienale- 
żący do obozu socyalistycznego, zgodnie i kar- 
pie, jak jeden mąż, głosować będą na polskiego 
narodowego kandydata. Liczba tych wyborców 
jest bowiem w okregu rzeczonym tak wielka, 
że śmiało zapewnić może stronie polskiej świe- 
tne nawet zwycięstwo. Lecz pewności, iż pójdą 
oni wszyscy za głosem polskiego komitetu wy- 
horczego niema dotychczas żadnej, przeciwnie 
istnieje niema] pewność, że znaczna ich część 
głosować będzie na kandydata centrowego 
ks. Kapicę. 

Wina tego nieszczęsnego rozdwojenia spada 
jaż nie na organ p. Korfantego, lecz wyłącznie 
znów na najstarsze pismo polskie na Śląsku, 
na „Katolika* bytomskiego i jego wydawcę, 
redaktora Napieralskiego. Nie pomaogły nawoły- 
wania i zaklęcia całej prasy polskiej, wydawca 
„Katolika* nie wyrzekł się swego czysto 080- 
bistego antagonizmn względem posła Kor- 
fantego, uie podporządkował go pod swój 
obowiązek narodowy. „Katolik“ zamieszcza 
wprawdzie odezwy polskiego komitetu wybor- 
czego za kandydaturą p. Korfantego, lecz od 
siebie ani słowem jej nie popiera. Ostatnią zań 
opatrzył on następującym dopiskiem: 

„Jedynie i wyłącznie ze względu na karność 
partyjną umieszczamy tę odezwę, wyraźnie za- 
znaczając, że treść jej w niczem naszego prze- 
konania o tej sprawie nie zmieniła i że 080- 
biście zapatrywań centralnego komitetu nie 
podzielamy. Zastrzegamy też sobie prawo kry- 
tyki tej odezwy we właściwym czasie“, 

Nie dość na tem. Jaż przed kilku tygodnia- 
mi powtórzyliśmy za jednem z pism poznań- 
skich wiadomość, że pod egidą „Katolika“ za- 
nosi sią na Górnym Śląskn na zwrot polityczny, 
równający się niema! zdradzie narodo- 
wej. Odbyło sią tam wówczas poufne zebranie 
działaczy partyi centrum z wybitnymi stron- 
nikami „Katolika“ i na tem zgromadzeniu u- 
chwalono zawarcie kompromisu tej treści, iż 
w przyszłości liczba mandatów parlamentar- 
nych z polskich okręgów Śląska ma być podzie- 
loną między centram i Polaków, obie strony 
mają popierać się wzajemnie, lecz wybrani 
na podstawie tego kompromisu Po- 
lacy mają wstąpić docentrum,awięc 
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A kiej słońce odtoczyło się na parą chłopa 
z południa, jeli się ludzie zbierać pod kościo- 
łem, wygrzewali się pod marami, przegwarzając 
z cicha jako cl ptakowie świergocący w klo- 
nach i lipach, ċo wyniosłym kręgiem jaże ku 
dachom kościoła sięgały gałęziami, ledwie przy- 
trząśniętemi zielenią. Słońce przypiekało nie- 
zgorzej, jak to zwyczajnie bywa po rannym 
deszezn. Kobiety zestrojone Bwiątecznie posta- 
wały kupami, a poniektóre wyglądały tęskliwie 
za mur, na topolową, zaś ślepy dziad siedział 
wraz Z pieskiem we wrótniach smętarza i po- 
bożne pieśnie wyciągał jąkliwie, uszami strzygł 
na wsze strony i potrzągał miseczką do wcho- 
dzących, nie jeden grosz wyławiając z litości- 
wych. 

Wyszedł rychło i dobrodziej w komżę ubra- 
ny i stołę, z gołą głową, że mu jaże łysina 
błyskała w słońcu. 

Pietrek Borynów krzyż ujął, bo Jambroż nie 
uradziłby lecieć tyla drogi, zań wójt, sołtys i 
któraś z tęższych dzieuch wynieśli chorągwie, 
co się jęły zaraz rozwijać na wietrze, trzepać 
i błyskać kolorami. Michał organistów poniósł 
wede święconą i kropidło, Jambroży rozdał bra- 
ekim Świece, a organista z książką w ręku 
stanął wpodle dobrodzieja, któren dał znak, i 
ruszyli w cichości przez wieś okwieconą, nad 
stawem, ja4e we wodzie cichej a rozgrzanej 
słonecznemi blaskami odbijała się cała procesya. 

Sporo jeszcze kobiet i dzieci przyłączało wię 


a nie zwraca. 
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do niemieckiego stronnictwa. W pier- 
wszej chwili powątpiewano o wiarygodności tej 
wieści — przed tygodniem atoli „Katolik* sam 
ją potwierdził —- przyczem kompromis taki 
uznał za bardzo korzystny, za konie- 
cany niemal i tylko żal wyraził, że wsku- 
tek przedwczesnego wyjawienia tej wielkiej ta- 
jemnicy politycznej napotkał on na trudności. 

Z serdecznym żalem zaznaczyć tn wypada, ża 
tu zdanie „Katolika“ popiera także drugi star- 
szy organ polski na Śląsku, „Gazeta opolska“ 
redaktora Koraszewskiego, która da- 
wniej tak wyraźnie narodowe zajmowała sta- 
nowisko. 

Nie ulega wątpliwości, że ten przygotowują- 
cy się kompromis zwraca się w pierwszym rzę- 
dzie przeciwko kandydaturze posła Korfan- 
tego i że chociaż jeszcze w dniu wyborów 
będzie tylko pro,ektem, już szkodliwie dla 
nas zaznaczy sięw walce wyborczej 
a nawet na ciężką narazić nas może klęskę. 
Pod hasłem tej przyszłej „zgody“ wszystkie bo- 
wiem mniej pewne żywioły w obozie polskim 
przejdą na stronę kandydata centrewego ks, 
Kapicy. 

Wobec tego w obozie narodowym rozważano 
już myśl ewentualnego nakłonienia posła Kor- 
fantego do rezygnacyi z kandydatury, zamiano- 
wania w jego miejsce innego kandydata naro- 
dowego, nie mającego przeciwko sobie osobi- 
stej niechęci wydawców „Katolika“ i „Gaze- 
ty Opolskiej“. Lecz myśl tę zarzncono — i słu- 
sznie, bo byłaby ona zbyt wielką koncesyą na 
rzecz osobistych względów w sprawie, w któ- 
rej miarodajnym powinien być tylko obowią- 
zek narodowy. 

Co się zaś tyczy owego projektowanego kom- 
promisu, to uważać by go trzeba za najwięk- 
sze narodowe nieszczęście, jakie mo- 
głoby nawiedzić tę polską dzielnicę. 

Zmiweczyłby on odraza wywalczoną z takim 
trudem polską narodową organizacyę wyborczą, 
nowe zamieszanis pojęć wytworzyłby w umy- 
siłach ludu i powiększyłby tylko zastęp narodo- 
wych renegatów. Oznaczałby on poprosta do- 
browolny odwrót ze zdobytej pozy- 
cyi, klęskę, trudną do powotowania w przy- 
szłości. Bo wybrani na jego podstawie posio- 
wie nie mogliby, jako posłowie do niemieckiego 
centrum, rozwinąć należytej narodowej działal- 
ności w Berlinie — bo byliby to zapewne lu- 
dzie o podobnych tylko kwalifikacyach narodo- 
wych i poselskich, jak ów biedny górnik Kró- 
lik z Bytomia, którego „Katolik“ już przed 
dwoma laty w ten sposób wysunął na posła, a 
który jest zupełnem zerem dla naro- 
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niem dni cieplejszych stały już tam niemal rach 
powstańczy ożywiać się zaczynał i szersze przy- 
bierał rozmiary. W tym roku wyjątkowo zna- 
czne zaostrzenie sią tej sprawy przypada na 
porę jesienną. Nie dość, że tocząca się tam 
walka wszystkich przeciwko wszystkim, czyli 
pannjąca tam anarchia, w niczem się nie zmniej- 
szyła, nie dość, że i naprężenie między Portą 
a mocarstwami w kwestyi reform znów w bar- 
dziej drażliwą wstaniło fazę — ale nadto po- 
wstał nowy zatarg.. który stosunki tamtejsze 
bardziej jeszcze zaisącić może. Jest to zatarg 
rumnńskogrecki — który obecnie spowo- 
dowa? nawet zerwanie stosnnków dyplomaty- 
cznych między Raumtnią a Urecyą. 
Bezpośrednie przyczyny nowego tego zwrotu 
w stosunkach bałkańskich znane jaż są czy- 
telnikom naszym z wczorajszej depeszy. Rząd 
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ków 38 rumuńskich szkół średnich i wyższych. 
Ale i rząd turecki nie zmienił dotychczas swe- 
go względem nich stanowiska. Uważając ich za 
lojalnych i spokojnych poddanych, czem są rze- 
czywiście, obdarza ich coraz nowemi przywile- 
jami. Jeden z nich stał się właśnie przyczyną 
zaostrzenia się stosunków grecko-ramuńskich. 
Wydane w majn „irade* sułtańskie przyznało 
Kucowoiochom prawo tworzenia także narodo- 
wych gmin cerkiewnych. To obnrzyło 
grecki patryarchat w Konstantyno- 
polu i cały naród grecki. Patryarchat upiera 
się bowiem na zasadzie, że Kucowołosi muszą 
i nadal należeć do greckiego kościoła i że two- 
rzenie niezależnych rumuńskich gmin kościel- 
nych jest narnszeniem jego odwiecz- 
nego stann posiadania. Zapatrywaniu te 
podziela także naród grecki, zaraz taż rozpo- 


grecki czuł się dotknięty antigreckiemi demon- |czął on srogie prześladowanie rzekomych od- 
stracpami w Rumonś' i wydaleniem kilku pod- | stępców kucowołoskich. Bandy greckie napada- 
danych swoich przed rząd rumuński, a gdy ją wsie kncowołoskie i mordują tak zwanych 


rząd ten odmówił mo wszelkiej za te rzekome 
międzynarodowe wykroczenia satysfakcyi, od- 
wołał swego posła w Bukareszcie, wskutek cze- 
go także poseł rumnuiski opuścił Ateny. Rze- 
czywiste przyczyny zarargu tkwią atoli głę- 
biej, a mianowicie we wzmagającej się z roku 
na rok, walce narodowościowej na pół- 
wyspie Bałkańskim. 

Wśród prawdziwej mozajki ludów, zamieszku- 
jących ten półwysep, znajduje się szczep jeden, 
bardzo interesujący, który reklamują dla siebie 
już od wielu lat tak Grecy, jak i Rumuni. — 
Jest to szczep kuncowołoski. Jego siłę li- 
czebną rozmaici znawcy stosunków bałkańskich 
rozmaicie podają; jedni tylko na 100 tysięcy, 
inni na 300 do 400 tysięcy,. a inni nawet na 
milion głów. Te najwyższą liczbę podają zwła- 
szcza statystycy rumnńscy. Dokładne obliczenie 
Kucowołochów, znanych także pod nazwą Cin- 
carów, jest z tej przyczyny trudne, ponieważ 
znaczna ich liczba nie posiada jeszcze należy- 
tej świadomości narodowej; z powodu dotychcza- 
sowej przynależności swej do patryarchatu gre- 
ckiego, a także z powodu innych jeszcze tra- 
dycyj uważają się za Greków. Tymczasem nie 
ulega wątpliwości, że są oni spokrewnieni z Ru- 
munami, dowodzi tego przedewszystkiem ich 
język, który jest tylko narzeczem języka ru- 
muńskiego, dalej ich obyczaje, podania a nawet 
stroje. Przez długi jednakże czas Kncowołosi 
pozostawali pod wyłącznym wpływem swych 
sąsiadów greckich. W czasie pierwszego po- 
wstania greckiego walczyli nawet w dość wiel- 
kiej liczbie w szeregach greckich, i wielu wy- 
bitnych wówczas przywódców greckich było po- 


dowego ruchu na Śląska. Innego rodzaju ' chodzenia kncowołoskiego. 


kandydatów polskich centrum przecież nie przy- 
jęłoby do swojego grona. 

Czy więc rzeczywiście przyjdzie tam do tego 
nieszczęsnego kompromisu? Wszystko przema- 
wia za tem. że „Katolik* bytomski pragnie 
wprost upadku kandydatury p. Korfantego, aby 
tem rzekomem fiaskiem skrajno narodowego ru- 
chu mógł tem bardziej nzasadniać potrzebę kom- 
promisu. 

W ostatniej więc chwili odwołojemy się raz 
jeszcze do poczncia narodowego stron- 
nictwa „Katolika“. W imię narodowej sprawy 
żądamy wprost od niego — narodowej 
taktyki i akcyi w dniu 12 b. m. 


Zatarg grecko-rumuński. 


Sprawa macedońska, to nie ustające źródło 
niepokojn dla Eoropy, wysuwała się na wido- 
wnię polityczną w ostrzejszej formie dotych- 
czas zwykle w porze wiosennej, gdy z nasta- 


po drodze, zaś na ostatku młynarz z kowalem 
pobok księdza się dociskali 

A na samym końcu, za wszystkiemi, wlekła 
się Agata, często pokaszlując, i ślepy dziad ko- 
lebał się na kulach, jeno że od mostu zawrócił 
i pono do karczmy pociągnął. 

Dopiero za młynem zastawionym, bo i umą- 
czony młynarczyk przystał do kompanii, zapalili 
świece, ksiądz nadział czarną, rogatą czapeczkę, 
przeżegnał się i zaintonował: „Kto się w o- 
pieke...“ 

Zawtórowali z całego serca i jak kto umiał, 
i ruszyli wzdłuż rzeki, modrawemi łąkami, kaj 
pełno było jeszcze kainż, a miejscami tak grząz- 
ko, że po kostki zapadali. Osłaniając światło 
rękoma, rozwłóczyli się po wąskiej drożynie, 
kiej różaniec, uwity z czerwonych, pasiastych 
wełniaków. 

Rzeka migotała w słońca i wiła się pokrę: 
tnie wskroś łąk zielonych, nabitych kajś niekaj 
kępami żółtych i białych kwiatków. 

Chorągwie wiały się nad głowami, niby te 
ptaki wielgachne żółto-czerwonemi skrzydłami, 
krzyż kołysał się na przedzie, a głosy rozśpie- 
wane roznosiły się zwolna w cichem, przejrzy- 
stem powietrzu, spadając na dachy pochylone, 
na kępy łozia jasno zielonych, na cierniowe 
krze, całe w białościach kwiatów. kieby w tych 
gzłach przenajświętszych. 

Woda pluskała o brzegi, gesto upstrzone ka- 
czeńcami, kieby do. cichego wtóru pieśniom i 
oczom, lecącym przed się, w dale jasnego nie- 
ba, w rzekę, rozmigotaną złotemi łuskami, w te 
wsie, widniejące na wyżniach suchych, a ledwie 
znaczne w modrawem powietrzn wstęgami sa- 
dów biało kwitnących. 

Ksiądz szedł z asystą tuż za krzyżem i śpie- 
wał wraz z drogiemi. 

— (oś dużo kaczek się podrywa! — szepnął, 
z8zując na prawo. 


Narodowe swoje odrodzenie zawdzięczają Ku- 
cowołosi dziwnym sposobem, — ciamięzcom chrze- 
ścijan na Bałkanie — Turkom. Znany we- 
zyr turecki Reszyd-pasza, w myśl zasady „di- 
vide et impera“, postanowił przeciwstawić zbyt 
groźnie rozwijającemn się „panhellenizmowi* 
nowe odrębne plemię i sam zwrócił nwagę rzą- 
dowi rumuńskiema na konieczność narodowego 
ocalenia tych pobratymców narodu ramnńskiego. 
Romania zajęła się tą sprawą bardzo skwapli- 
wie, dawała jej ona przecie prawo zabierania 
głosa w kwestyach macedońskich, a nadto mo- 
żność przeciwdziałania niewygodnema i dla niej 
rozszerzaniu się źywiołu greckiego. 

Już w roku 1860 utworzony został w Buka- 
reszcie „komitet“, który wspieramy hojnie ze 
skarbu państwa, rozpoczął energicznie agitacyę 
narodową wśród Kucowołochów. Dziś po latach 
40 osiągnięto ten rezultat, że conajmniej poło- 
wa ludności kucowołoskiej przyznaje się do na- 
rodowości rumuńskiej. Rząd bukareszteński m- 
trzymuje wśród niej kosztem pół miliona fran- 


— Przelotne, krzyżówki — odparł młynarz, 
patrząc za rzekę w niziny, zarosłe żółtą, zeszło- 
roczną trzciną i olchami, skąd raz wraz podry- 
wały się ciężko całe stada. 

— I bociaków coś więcej, niźli 
roku. 

— Mają co zreć na moich łąkach, to się z 
całego świata zwłóczą 

— A ja swojego straciłem, w same święta 
się gdzieś zapodział. 

— Do stada się pewnie przyłączył, na prze- 
locie. 

— Co to jest w tych uwałowanych redii- 
nach? 

— Końskiego zęba wsadziłem całą morgę... 
trochę tu mokro, ale że mówią, co na suchy 
rok idzie, to może się nda. 

— Byle nie tak, jak mój zeszłoroczny: schy- 
lać się nie było po co. 

— Karopatkom się udał: sporo się ich tam 
wywiedło — żartował cicho. 

— Juści, pan jadł kuropatwy, a moje siwki 
zębami dzwoniły o żłób... 

— Obrodzi się, to jnż księdzu dobrodziejowi 
z furkę jaką użyczę. 

— Bóg zapłać, bo i koniczyna zeszłoroczna 
nie tęga; jeśli susze przyjdą, przepadnie! — 
westchnął żałośnie i zaczął znowu śpiewać. 

Dochodzili właśnie pierwszego kopca, któren 
był tak pokryty krzami rozkwitłych tarnin, że 
wynosił się kiej biała kopa, nastroszona kwia- 
tami rozbrzęczonemi pszczelnym rojem. 

Otoczyli go kręgiem świateł rozchwianych, 
krzyż się wzniósł zatknięty w krzach, chore- 
gwie się rozwinęły nizko pochylone, i ludzie 
przyklękli koiem, jakby przed ołtarzem, na któ- 
rym w kwiatach i pszczelnym brzęka zwiesny 
objawił się majestat święty... 

Wraz też ksiądz odczytywał modlitwę od 
gradu i kropił wodą święconą wszystkie cztery 


zeszłego 


„niezależnych“. Tymczasem, jak zapewnia rząd 
rumoński, — jedynem pragnieniem Kucowało- 
chów jest, aby mogli swobodnie modlić się 
i uczyć dzieci w ojczystym swoim języku. Gdy 
więc prześladowanie Kucowołochów przez Gre- 
ków coraz gwałtowniejszą przybrało formę, ze- 
rwała się w Rumunii fala oburzenia, której 
wynikiem były owe antigreckie demonstracye, 
podawane obecnie przez rząd grecki za przy- 
czynę zerwania stosunków dyplomatycznych. 

Słuszność w tym wypadku jest więc po stro- 
nie Rumunii. 


Wydział krajowy o Wawelu. 


Na porządku dziennym pierwszego posiedze- 
nia sejmowego postawiono sprawozdanie Wy- 
działu krajowego o objęcie Wawelu na wła- 
sność kraju. Sprawozdanie reasamnje wpraw- 
dzie szczegóły, z dotychczasowych doniesień dzien- 
nikarskich znane, atoli ze względu na doku- 
mentaryczną wartość Źródła, zasługuje, aby 
z niem zaznajomiono czytełników. 

Z dniem 7 sierpnia b. r, w którym Wydział 
krajowy objął w kontraktowe posiadanie histo- 
ryczną część Zamku królewskiego na Wawelu 
wraz z wieżą senatorską, weszła sprawa Wa- 
wolu w nowe stadyum. Reszta ubikacyj zam- 
kowych, mianowicie t. zw. „oficyny“, oraz bu- 
dynki, wzniesione na Wawelu w czasach osta- 
tnich, przejdzie w posiadanie kraju stopniowo 
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dy następny ras po 10 h — Wade- 


mej ewaknacyi Wawelu wynosić zatem będzie 
2,714.606 K 

W r. 1905 ponieść będzie musiał nadto fun- 
dnsz krajowy wydatek nie preliminowany w 
budżecie w snmie około 15.000 K na pierwsze 
roboty, zabezpieczające Zamek przed rozpocze- 
ciem odnowienia, oraz na płace po koniec gru- 
dnia b. r. architekta, kierownika, inspieyenta i 
służby nadzorującej. 

W lutym b. r, na sześć miesięcy przed tər- 
minem, w którym nastąpić miało opróżnienie z 
wojska i oddanie krajowi w posiadanie części 
historycznej Zamka królewskiego na Wawelu 
wraz z wieżą senatorską , postanowił Wydział 
krajowy poczynić pierwsze przygotowania do 
przyszłej restauracyi Zamku na Wawelu. — 
W tym cela postanowił Wydział krajowy po- 
wołać komitet krajowy, którego zadaniem 
będzie ustanowić przedewszystkiem ogólny plan 
odnowienia Zamku na Wawelu. Na podstawie 
cesarskiego upoważnienia zamianował pierwszy 
ochmistrz dworu ks. Liechtenstein członkiem 
komitetn i zastępcą urzędn ochmistrzowskiego 
starszego mistrza ceremonii hr. Edwarda C h o- 
łoniewskiego. Wydział krajowy zaś zapro- 
sił do tego komitetu pp. hr. Andrzeja Poto- 
ckiego, br. Leona Pinińskiego, hr. Karola Lanc- 
korońskiego, Józeta Wereszczyńskiego, Włady- 
sława Łozińskiego, Jana Bołoz Antoniewicza, 
Juliusza Leo, Maryana Sokołowskiego, Stani- 
sława Tomkowicza i Bolesława Ulanowskiego. 

Na zaproszenie Wydziału krajowego, komitet 
krajowy zebrał się po raz pierwszy pod prze- 
wodnictwem marszałka krajowego w Krakowie 
w dniu 9 marca 1905. Członkowie komitetu 
zwiedzili przedewszystkiem szczegółowo wszy- 
stkie ubikacye zamkowe, następnie zaś odbyło 
się posiedzenie komitetu krajowego, w którem 
wzięli udział wszyscy zaproszeni członkowie te- 
goż komitetu. Po wyczerpującej dyskusyi, wy- 
raził komitet jednomyślnie następującą opinię: 

1) Restauracya rozpocząć się ma od usou- 
nięcia najnowszych przez wojsko- 
wość wzniesionych ścian i przepie- 
rzeń, od gruntownej naprawy i ubezpieczenia 
dachów, od troskliwego uwydatnienia i utrwa- 
lenia tego, co się dotąd w rzeźbach i ornamen- 
tach zachowało i od restytucyi pierwotnego 
kształtu arkad i podwórza. a to wszystko na 
podstawie stndyów nad architektonicznym roz- 
wojem zamkn. 

2) Komitet zastrzega sobie w toku robót za- 
sięgać rady artystów polskich i innych sił fa* 


w czasie od 1 stycznia 1906 do 31 grudnia | chowych. 


1909. Sprawozdanie podaje następnie szczegóły 


3) Restauracyę zamka na Wawelu należy 


budowy koszar dla wojska i kosztów z tem pornczyć architekcie Zygmuntowi Hendlowi, dy-. 
przez kraj i krakowską Kasę Oszczędności po-, rektorowi państwowej szkoły przemysłowej we 


niesionych. 
Na podstawie umowy ze skarbem państwa 


Lwowie 
W warunkach, które przyjął p. Hendel, za- 


kraj zobowiązał się do niszczenia snmy|atrzegł Wydział krajowy między innemi, że 


ryczałtowej 3,300000 K, z której kwota 
252.000 K przeznaczoną została na zakupno 
grantów pod budowę, „in natara* dostarczo- 
nych, reszta zaś w kwocie 3,048.000 K ma być 
skarbowi wojskowemu w gotówce w OZNACZO- 
nych ratach wypłaconą i posłużyć ma na po- 
krycie kosztów budowy nowych koszar dla po- 
mieszczenia wojska z Zamku na Wawelu usu- 
niętego. 

Wedle przedłożonych przez Wydział krajowy 
rachunków, poniesione dotychczas przez Wy- 
dział krajowy wydatki wynoszą 1,998.722 K, 
dochody wynosiły 801.115 K, wydatki 
ponieść się mające na rzecz skarbu pań- 
stwa do 31 grudnia 1909 r, w którym to ter- 
minie reszta bndynków i gruntów na Wawelu 
ma być przez wojsko opróżnioną i w posiada- 
nie krajowi oddaną, wynoszą 1,517.000 K. Czy- 
sty wydatek funduszu krajowego z tytułu sa- 


strony świata: i drzewiny, i ziemię, i wody, i 
te głowy chylące się pokornie, cały ten świat 
rozdygotany cichą radością rosta, i mocy, i szczę” 
ścia, wszystko, co dolę swoją poczynało i co 
martwe jest. 

Naród zaszumiał nową pieśnią i podnosił się 
raźniej i weselniej, skrzepiony dufnością w mi- 
łosierdzie Pańskie. 

Rnszyli dalej, bierąc się od razn na lewo, 
wpoprzek łąk pod łagodne wzgórza. Dzieci 
jeno dłużej się zatrzymały, że to Galbasiaki 
z Witkiem, wedle starego obyczaju, sprawiały 
na kopeu poniektórym chłopakom tęgą łaźnię, 
że podniósł się taki wrzask, jaże ksiądz im 
zdala wygrażad. 

A za łąkami weszli na Bzeroki wygou gra- 
niczny, w gąszcz smukłych, czarnych jałowców, 
rosnących z kraja, jakby na straży pól rodnych. 
Wygon był szeroki, a kręcił tędy i owędy kiej 
rzeka zieloną falą traw gęsto nabitych kwiatu- 
szkami, że nawet w starych koleinach mrowiły 
się żółte mlecze i białe stokrotki. Kajś rozwa- 
lały się wielkie kamionki, obrosłe w ciernie, że 
trzeba je było potem obchodzić, a gdzie znów 
stojały samotnie dzikie grusze, całe we kwia- 
tach i pszczelnym brzękiem rozśpiewane i tak 
bardzo cndne i Święte, jako te hostye, unoszące 
się nad zielonemi poiami, jaże się klękać chciało 
przed niemi a całować ziemię. co je na Świat 
wydała. 

A gdzie znowu brzózka się pochylała przyo- 
dziana w bieluśkie gzło i cała owionięta zielo- 
nemi, rozplecionemi warkoczami, a tak czysta 
i drżąca w sobie, kiej ta dziewczyna, do pierw- 
szej Komunii stająca. 

Podnosili sią zwolna na wyniosłość, obchodząc 
lipieckie pola od północy, wzdłuż młynarzowych 
ról. szumiących żytem. 

Ksiądz zawdy szedł na przedzie, za krzy- 
żem, za nim cisnęły się kapkami dziewczyny 


| 


z chwilą objęcia kierownictwa restauracyi Zam- 
ku obowiązany będzie p. dyrektor Hendel za- 
mieszkać stale w Krakowie. Roboty 
około odnowienia Zamku na Wawelu odbywać 
się mają przy ścisłem przestrzegania zasady, 
że p. dyrektor Hendel corocznie w miesiącach 
zimowych, a najdalej do końca stycznia każde- 
go roku, przedłożyć ma Wydziałowi krajowemu 
szczegółowy program prac z potrzebnemi pla- 
nami i kosztorysami robót, które, w granicach 
z góry oznaczonego rozporządzalnego kredytu, 
w ciągu odnośnego roku wykonane być mają. 
Wszystkie roboty około odnowienia Zamku na 
Wawelu, zaproponowane na podstawie nmoty- 
wowanego wniosku p. dyrektora Hendla, będą 
mogły być rozpoczęte i prowadzone, po zasią- 
gnięciu przez Wydział krajowy opinii komitetu 
znawców i na podstawie pisemnego zatwierdze- 
nia i zezwolenia ze strony Wydziału krajowego. 


i co młodsze kobiety, zaś w końcu, w poje- 
dynke albo 1 po parze w rządku, wlekły się 
staruchy z Agatą, kusztykającą na samym ogo- 
nie, daleko za wszystkiemi. Dzieci jeno pią- 
tały się na bokach, chroniąc się od księżych 
oczu, bych śmielej mogły baraszkować między 
sobą, 

Aż wynieśli się na równię, kaj i cichość sta- 
neła większa, wiater ustał zupełnie, choręgwie 
zwisły na drzewcach, a naród się rozwlókł na 
staje, że jako te kwiaty widniały kobiety wśród 
zieleni, zaś płomyki świec drżały skrami, niby 
złotawe motyle. 

Niebo wisiało wysokie i czyste, tylko niegdzie 
leżała jakaś biała chmura, kieby owca na mo- 
drawych, nieobjętych polach, przez które niesło 
się ogromne, rozgorzałe słońce, zalewając świat 
ciepłem i blaskami. 

Jeno pieśń się wzmogła: huknęli zrazu z ca- 
łej mocy i tak rozgłośnie, jaże ptaki uciekały 
z drzew pobliskich; czasem knropatka wystra- 
szona furknęła z pod nóg, albo i zajączek wy- 
rywał się gdziesik z pod kotyry i gnal naoślep, 
zadem niekiedy bielejąc ze zbóż. 

— Qziminy dobrze idą — szepnął ksiądz. 

— Ba! wczoraj już piętkę w życie znała- 
złem. 

— A któż to tak spaprał?.. połowa gnoj“ 
na skibach! 

— Ziemniaki którejś komornicy, jakby w kro- 
wę przyorywała. 

— Przecież brona wszystko wywlecze. 
skudziarze jnchy! 

— Dyt to parobek dobrodziejów przyory- 
wał — wtrącił cicho kowal. 

(C. d. n.) 
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W ciągu roku 1905, zaraz po usunięciu woj- 
ska z Zamku na Wawelu i opróżnieniu części 
historycznej Zamku, mająqbyć przdewszy- 


„stkiem usunięte ściany i przepierze- 


nia, które wojskowość w ostatnich czasach 
pobadowała. Również ma się przeprowadzić naj- 
niszbędniejsze naprawy dachu, bram, okien 
i t. p, o ile one będą konieczne dla zabezpie- 
czenia murów Zamku przed zimą. 

Biaro technicznego zarządu odnowienia Zam- 
ku, oraz mieszkanie kierującego architekty, n- 
rządzone zostaną na Wawelu. Dla inspekcyi i 
kontroli robót, prowadzenia dziennika bndowy, 
rachunkowości, oraz zarządu gospodarczego 
Zamku, ustanowił Wydział krajowy osobny 
organ. 

P. Aleksandrowi Denkerowi ze Lwowa 
poruczył Wydział krajowy pełnienia obowiąz- 
ków technicznego inspicyenta i kontrolora bo- 
dowy przy robotach około odnowienia Zamku, 
oraz obowiązki zarządcy Zamku. P. Denkerowi 
przeznaczył Wydział krajowy również mieszka- 
nie na Wawelu. Oprócz tego do nadzoru Zam- 
kn przeznaczył Wydział krajowy jednego wo- 
źnego i dwóch stróżów. 

Kierownik budowy oznaczyć ma każdocześnie, 
które ubikacye lub części Zamku mogą być 
zwiedzane, zaś inspicyent techniczny oznaczyć 
ma godziny, wzgłędnie dnie, w których zwie- 
dzanie Zamkn może być dozwolone. Zwiedzanie 
Zamkn ma być bezpłatne, a odbywać się 
może jedynie za kartami wstępu, które jedna- 
kowoż wszystkim zgłaszającym wydawane być 
mają, — z wyjątkiem osób, których pobyt na 
Wawelu mógłby być połączonym z pewnem 
niebezpieczeństwem (!) dla całości znaj- 
dujących się w Zamku zabytków. 

Wydział krajowy zarządził nadto wydanie 
planu szczegółowego Zamku oraz umieszczenie 
stosownych napisów w Zamku, które ułatwią 
zwiedzającym oryentowanie sie. Wydział kra- 
jowy nie ustanowił wprawdzie żadnego oficyal- 
nego przewodnika dla oprowadzania zwiedzają” 
cych gości, zezwolił jednak, aby zwiedzającym 
Zamek towarzyszył oraz objaśnień i ponczeń u- 
dzielał tensam przewodnik, który od szeregu 
lat czynność tę kn zadowoleniu wszystkich speł- 
piał. 

Kierownik-architekt, p. Hendi, ma z końcem 
b. r. przedłożyć Wydziałowi krajowemu przy- 
bliżony ogólny projekt odnowienia Zamkn, a 
nadto szczegółowy projekt z kosztorysami tych 
robót, które w Zamku w ciągu roku 1906 mają 
przyjść do wykonania. Architekt-kierownik opra- 
cować ma nadto i przedłożyć projekt podzia- 
łu ubikacyj zamkowych na rezydencyę 
cesarską i Muzeum. Podział ten zostanie prze- 
prowadzony w porozumienia z cesarskim urzę- 
dem ochmistrzowskim. względnie w porozumie- 
nia z architektą, którego ten urząd do tej czyn- 
ności wyznaczy. Po otrzymania tych materya- 
łów, zwoła Wydział krajowy posiedzenie komi- 
tetu krajowego i zasięgnie jego opinii, poczem 
dopiero ustalony zostanie program robót, wyko- 
nać się mających w ciągu roku 1906. Komitet 
krajowy będzie musiał wówczas na podstawie 
wniosków architekty-kierownika zaopiniować za- 
razem, czy obecne istniejące wiązanie i pokry- 
cie dachn na Zamka da się ze względów archi- 
tektonicznych utrzymać. Ostateczna decyzya 
pod tym względem będzie miała wielki wpływ 
na cały tok robót w pierwszym roku. 

Kwestyę przeznaczenia Zamku, jak wiadomo, 
rozstrzygnął cesarz pismem odręcznem z daty 
10 czerwca 1905 r., zezwalając, aby mu na Wa- 
welu urządzono rezydencyę na czas pobytu 
w Krakowie i aby odpowiednią część Zamku 
przeznaczono „na przechowanie pamiątek naro- 
dowych i zbiorów sziuki*. 


Kronika. 


Kraków, 3 października. 


"Na „zapomogi narodowe“ dla studentów z Kró 
lestwa Polskiego złożyli w dalszym ciągu w admi- 
stracyi „N. Reformy“: Włodzirmaierzowie Kodrębscy 
20 kor., L. Wiśniowski 10 kor, W. Czerwiński 1 
kor., K. Schirsky 40 hal. 

Razem dotąd 6666 kor. 6 hal. 

Z Wawelu. Z miasta piszą nam: Nie słyszeliśmy, 
aby komitet restauracyi zbierał się na narady, tym- 
czasem wprowadzono w pałaca na Wawelu niepo- 
kojące zmiany. Na II piętrze istnieje sala posel- 
ska, podzielona przepierzeniami na 3 części ze Bła- 
wnym pałapem, zakrytym oszalowaniem, choć po- 
zbawłonym głównych ozdób (słynnych głów). — 
Wszyscy oczekiwali, że pnłap zostanie od strony 
strychu wzmocniony, przepierzenia u3unięte, a soft 
okazany pubiiczności, jako jedyna ważniejsza go- 
dna widzenia pozostałość tej części pałaca. Tym- 
czasen obecnie dzłe'i się tę salę jeszcze jednem 
przerierzeniem, tynkuje, podobnież salę poprzednią, 
przeznaczając ją na mieszkanie kierownika rostan- 


racyi, przyczem zakrywa się tynkiem do reszty 


remanenty dawnego malowania, pod tynkiem się 
znajdującego. Co więcej, przebito jedno okno dla 
zrobienia drzwi i badnje się na galeryi przedpo- 
kosz. Przeróbki te prowadzone są w nieobecności 
p. Jendla i konserwatora Tomkowicza. Przeznacze- 
nie ||lej części ns mieszkanie architekta czyni ją 
nieprzystępną do zwiedzania na kiikanaście lat, a 
przypuszczalne wbijanie gwożdał uszkodzi malowi- 
dła pod tynkiem. To, co najpierw powinno być od- 
krytem i odrestaurowanem, to uczyniono obecnie 
nieprzystępnem. Na mieszkanie architekta należało 
przeznaczyć pokoje bez historycznego znaczenia, 
np. dawne mieszkanie wielkorządcy na parterze, 
a w każdym razle należało zapytać archeologów 
i historyków o radę. 

Gospodarka, oparta na publicznych tandnszach, 
nie powinna być samowolną, lecz popartą opinią 
komitetu restauracyjnego | konserwatora. Początki 
krajowego gospodarstwa na Wawelu od dnia 5 sier- 
pnia b. r. zapisują się smatno. 

Koncert symfoniczny urządza „Harmonia“ 3 li- 
atopada. W koncercie weźmie udział znany piani- 
ta p. Henryk Meller. Wykonaną będzie plękna 
symfonia A-mol Mendelsohna, uwertara Webera ltd, 
Bliższe szczegóły doniosą afisźe. 

Ze spraw miejskich. Wczoraj odbyło się po- 
siedzenie komisył szkolnej pod przewodnictwem wi- 
ceprezydenta Chylińskiego. Kowmlsya uchwaliła ter- 
na na posady nauczycielgk w szkołach św. Jadwi- 
gi, św. Scholascyki i Kiementyny Tańsklej. 

Z kongregacył kupieckiej miasta Krakowa ko- 
munikoją nam: a 

Jak to w ostatnim ustępie naszego ogłoszenia z 
dnia 19 z. m. zapowiedzieliśmy, podajemy do pu- 
blicznej wiadomości, iż dotychczas 106 firm han- 
dlowych tutejszych przystąpiło do uchwał ogólnego 
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ezromadzenia kupców, które normują czas pracy, 
ta lałeż spoczynek niedzielny i świąteczny praco- 
wuików handlowych. Firmy te zobowiązały się pod- 
pisem ściśle przestrzegać „warunków, przez zgroma- 
dzenie ustanowionych. Natomiast odmówiły podpi- 
sów następujące firmy: 1) J. Barberowski, 2) Her- 
man Fritsch, 3) Antoni Frass (J. Kosz), 4) Piotr 
Jadowski, 5) Waleryan Leśniowski, 6) Miętus, 7) 
Antoni Szalik, 8) W. Jaśkiewicz i A. Samlicki. 

Kongregacya kupiecka Żywi nadzieję, że publi- 
czność krakowska poprze jej humanitarne usiłowa- 
nla przez zastosowanie się do zmienionych godzin 
otwierania i zamykania handli, a poparciem swem 
stwierdzi, iż atoi po stronie tych, którzy z uszczerb- 
kiem własnego interesu zastosowali się do życzeń 
swych współpracowników, nie zaś po stronie owych 
nielicznych, którzy poza przymusem ustawy nie 
znają Żadnych ustępstw, lub skłonni są tylko do 
małoznaczących nlg. Wobec tych kilku jednostek 
jaskrawo przedstawia się fakt, iż niektóre firmy 
Izraelickie, zatrudniające pomocników chrześcijań- 
skich, z własnej inicyatywy przystąpiły do uchwał 
naszych. 

W końcu nadmieniamy, że kongregacya kupiecka 
czuwać będzia nad ścisłem wypełnieniem zobowią- 
zań i dołoży wszelkich starań, aby opornych lub 
nie dotrzymających słowa zmusić do solidarnego 
postępowania. 

H. Schwarz, starszy kongregacyi. Dr H. Szar- 
ski, referant. 

Oduośnie do tej notatki p. W. Jaśkiewicz prosi 
nas o zaznaczenie, że posiada binro dzienni- 
ków, które w niedzielę po poładnia fankcyonować 
musi, że na ten czas jednak swoich pomocników 
zupełnie od pracy uwalnia I w wwolm sklepie sam 
jest zajęty. 

Akcya w sprawie wcześniejszego zamykania 
sklepów. Wobec npornego stanowiska niektórych 
kupców, którzy sprzeciwiają się wcześniej zamykać 
sklepy, zebrała się wczoraj znaczna ilość subjektów 
i pomocników handlowych na Małym Rynka, po- 
czem demonstracyjnie udano się na pobliskie ulice 
| zmuszano do zamykania sklepów tych opornych 
kupców, którzy nie chcą się gsolidaryzować z u- 
chwałą kongregacyl. 

Do zajść z policyą nio doszło. Młodzież wcho- 
dziła do sklepów i zakręcała kurki od gazu, doma- 
gając się zamykania sklepów, grożąc w razie opo- 
ra wybiciem szyb. 

Wodociągi mlejskie. Wczoraj odbyło się posie- 
dzenie komisyi wodociągowej pod przewodnictwem 
prezydenta Leo. Na posiedzeniu przyjęto sprawo- 
zdanie dyrektora Jaszczarowskiego o stanie wodo- 
ciągów, następnie ustalono badżet na rok 1906 I 
uchwalono wypłatę należytości przedsiębiorcom za 
roboty wodociągowe już dokonane. W budżecie wsta- 
wioną została pierwsza rata na budowę domu ad- 
ministracyjnego, warsztatów i składów dla biura 
wodociągów, mieszczącego się dotychczas na Pod- 
zamcza. Zakład ten komisya proponnje postawić 
na placach z drugiej strony Rudawy obok Sokoła. 
W dalszym ciągu komisya uchwaliła kredyt na dal- 
sze badanie terenu wodnego po drugiej stronie 
Wisły wprost stacyl wodociągów, a to w celu pod- 
niesienia wydajności wodociągów miejskich do 12.000 
m. B. dziennej prodakcyi. Zwiększenia tego wyma- 
gają potrzeby miasta, gdyż od ilości wody zależnem 
jest czyste utrzymanie miasta. 

W końca posiedzenia komisyi nastąpiło zatwier- 
dzenie ofert na dostawę przyrządów automatycznych 
potrzebnych do robót wodociągowych. 

-O walutę koronową. Prezydent miasta Krakowa 
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trznych, które postanawia, aby kupcy, właściciele 
restauracyj 1 kawiarń , właściciele kramów, hali i 
t. d. wywieBzali ceny towarów wyłącznie w walu- 
cie koronowej. Cenniki, przedkładane magłstratowi, 
takze muszą być spisane w walucie koronowej. — 
Przekroczenia będą karane w myśl $ 131 ustawy 
przemysłowej. 

Tanie mięso. W myśl powziętej uchwały komi- 
syi drożyźnianej otwarte będą we czwartek jatki 
miejskie, jedna w dawnym bndynka akcyzowym na 
placa św. Dacha, drnga zań na placn Wolnicy. — 
Ceny mięsa komisya us-anowiła następujące: mięso 
wołowa pierwszej jakości a) krzyżówka, zrazówka, 
rozbef. legawka, rozbratel 1 kil. 1 kor. 34 hal., 
b) befsztyk, plecówka górna, sztuka mięsa, szpon- 
der rozbratlowy 1l kil. 1 kor. 18 hal., c) mostek, 
szponder zwykły, karkowina i policzko 1 kil. 1 
kor. 10 hal. 

Mięso wołowe drugiej jakości: a) krzyżówka, ros- 
bef, legawka, zrazówka, rozbratel 1 kil. 1 kor, 26 
hai., b) plecówka górna, sztaka mięsa, befsztyk, 
Bzponder rozbratlowy 1 kil. 1 kor. 10 h., c) szpon: 
der zwykły, mostek, policzko | karkowina 1 kor. 
2 h. Polędwica wołowa 1 kil. 2 kor. 30 h. 

Cielęcina: a) dych i kotlety 1 kil. 1 kor. 70 b., 
b) łopatka, mostek, karczek 1 kil. 1 kor. 30 kal. 

Wszystkie ceny mięsa w jatkach miejskich wo- 
bec tego niższe są o 10 halerzy na kilogramie od 
cen w innych jatkach 

Jatki miejskie sprzedawać będą kupującym naj- 
wyżej po 2 kilogramy mięsa. 

O dodatek drożyźniany. Dnia 1 października 
przed południem odbyło się w sali obrad Rady 
miasta walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
wzajemnej pomocy urzędników magistratu dla za- 
stanowienia się nad dolą urzędników miejskich 
wobec wzrastającej drożyzny i pomyślenia o środ- 
kach zaradczych. Następnie zebrani udali się do 
prezydenta miasta z prośbą, aby raczył przedsta- 
wić Radzłe miejskiej przykre położenie finansowe 
urzędników gminnych i poparł wobec Rady wnie- 
słone podanie o polepszenie ich bytu. 

Krakowskie Towarzystwo ratunkowe udzieliło 
we września pomocy 276 razy (w nocy 70). Na- 
głych zasłabnięć było 38, przypadków chirargi- 
cznych 170, samobójstw 3, przypadków obłąkania 
5, nagłych śmierci 4, przewieziono chorych 61. — 
Dotkniętych było mężczyzn 177, kobiet 80, dzieci 23. 

Zgromadzenie, zwołane przez stronnictwo nie- 
zawisłych żydów, odbyło się w Krakowie w nile- 
dzielę dnia 1 bm. w botela „Uanion*. Przewodni- 
czył radca miejski dr Ignacy Landaa. Po referacie 
radcy miejskiego dra Adolfa Grossa o drożyźnie 
uchwaleno rezolucyę: 

„Zgromadzenie obywateli zwraca uwagę posłów 
miejskich na wielkie niebezpieczeństwo grożące 
w razie, gdyby nowa taryfa cłowa weszła w ży- 
cia — drożyzna bowiem wówczas musi znacznie 
się spotęgować, Należy tedy wszelkiemi środkami 
dążyć do zmniejszenia cła na środki żywności i 
usanięcia przeszkód dla przywozu bydła, mięsa i 
drobia z Ramanii, Królestwa i Rosyl. Należy czy- 
nić starania o zniesienie akcyzy w Krakowie; dą- 
Żyć do tego, ażeby Rada miejska w kierunku zwal- 
czania drożyzny wdrożyła energiczną akcyę. Rów- 
nież należy energicznie posunąć naprzód sprawę 
tanich mieszkań dla mniej zamożniejszej ludności. 

„Należy starać się o Bubwencye sejmowe d'as 
zmniejszenia wydatków gminy i poczynić starania, 


NUWA BRES5DAMA 


ażeby dodatki krajowe do podatka domowo:czyn- 
Bzowego nie zostały w Krakowie podwyższane Bto- 
pniowo z 57 do 66 pre, lecz by przynajmniej zo- 
stały utrzymane przy 57 pre.“ 

O wyborach do Rady „wyznaniowej“ referował 
radca miejski ir Maurycy Horowitz. Po dłaż- 
szej dysknsyi, która się przeciągnęła do godziny 12 
w nocy, uchwalono rezolncyę: 

„Należy jak najenergiczniej prowadzić agiracyę 
dla tegorocznych wyborów do kahałn, ażeby usunąć 
nadażycia i zapewnić żydom rzeczywisty udział 
przy wyborach. 

„żądamy wprowadzenia powszechnego bezpośre- 
dniego i tajnego prawa wyborczego do Rady wy- 
znaniowej. Rada wyznaniowa dzisiejsza nie jest re- 
prezentacyą Żydów i dlatego nie spełnia Żadnych 
żądań kaltaralnych, nie broni krzywd żydów, nie 
upomina się o wprowadzenie rzeczywistego równo- 
uprawnienia żydów, wogóle fałszuje opinię żydów 
wobec władz 1 społeczeństwa, i należy z energią i 
wysiłkiem starać się o nsunięcie reprezentantów 
dzisiejszego kierunku Rady wyznaniowej. 

Z braku dozoru. Wczoraj po południu w Pła- 
szowie ndali się do kopania ziemniaków w pole 
Jan i Marya małżeństwo Zabalowie, pozostawiwszy 
w domu w zamkniętem mieszkaniu bez opieki czte- 
roletnią Panlinę Gajder, która od dłaższego czasu 
pozostawała u nich na wychowaniu. Dziecko po- 
częło się bawić zapałkami I spowodowało zapalenie 
na sobie sukienki. Dym i ogień spostrzegły inne 
dzieci, bawiące się na podwórzu | krzykiem zwró- 
ciły uwagę sąsiadów Francizzka Mularczyka i WI- 
ktoryi Pyzlał, którzy wyłamali okno i, wdarłszy się 
tędy do mieszkania, palące się Bakienki ugasili. 
Dziecko uległo silnemu poparzeniu. 

Z kroniki wypadków. Stanisława Bałak, 26- 
letnia robotnica fabryki cygar, usiłowała odebrać 
sobie życie fosforem z zapałek. Przyzwane pogoto- 
wie odwiozło desperatkę do szpitala, gdzie zastoBo- 
wano odpowiednie środki ratunkowe. Chorej nie 
grozi uiebezpleczeństwo utraty Życia. 

Krwawe zajście. Ofiara krwawego zajścia na 
Grzegórzkach, o którem pisaliśmy w numerze wczo- 
rajszym Tadensa Tomasik, monter, postrzelony w 
bok przez mnzykanta Hanuskę, zmarł dzisiaj w no- 
cy w szpitala św. Łazarza, dokąd go pogotowie 
ratunkowe po opatrzenia w nocy odwiozło. 

Z kroniki policyjnej. Wskutek doniesienia po- 
licyi przemyskiej aresztowała policya krakowska 
Markusa Maksa Gertlera , który dokonał w Prze. 
myślu kradzieży ałotego zegarka oraz pierścionka 
z brylancikami. Przy aresztowanym znaleziono 
pierścionek , który odebrano i kartkę zastawniczą 
na zastawiony zegarek na kwotę 90 koron w Prze- 
myśla. Gertler osadzony został w aresztach poli- 
cyjnych. 

W sprawie oszustw asenterunkowych policya kra- 
kowska dokonała jeszcze aresztowania Salomona 
Waikana. Obu aresziowanych , t. j. Dawida Feuer- 
steina I Wulkana odstawiono do aresztów sąda 
karnego. 

Próchnik. W uznaniu niezwykłych zasług nota- 
rynsza p. Stanisława Hołaba dla Próchnika nadała 
mu Rada miejska obywatelstwo honorowe, a Towa- 
rzystwo ochotniczej straży ogniowej mianowało go 
swoim członkiem honorowym. Przaesiedlenie się p. 
Hołaba do Brodów odbiło się bardzo dotkliwie dla 
Próchnika, gdzie był duszą całego Życia publiczno- 
go. Jema zawdalęcza swe powstanie straż ochotni- 
cza ogniowa i jej orkiestra, założone znacznym ko- 
satom. Jako całonek Rady powiatowej dokładał sta- 
rań o roźższerzenie sieci dróg, jako członek Rady 
gminnej poświęcił się szczególnie podnłesienia prze 
mysła i rękodzieł — to też kwitnący stan szew- 
atwa wskutek uzyskania dostawy obuwia dla woj- 
ska powstał tylko dzięki jego zapoblegliwości. Od- 
jeżdżającego Żegnano z niekłamanym żalem. 

Tragedya rodzinna w Horodence. W uzupeł- 
mieniu notatki, zamieszczonej w „Nowej Reformie* 
przed kilka dniami, donoszą z Horodenki: Pensyo- 
nowany Żandarm Antoni Berko starał się o posadę 
przy magistracie w Horodence. Gdy posady nie 
otrzymał postanowił zastrzelić tamtejszego barmi- 
strzą (dra Roszkę) i sekretarza gmiunego. W pią- 
tek 24 z. m. wieczór wyruszył z nabitym lecz za- 
rdzewiałym, starego s8ystemn rewolwerem na mia- 
sto, tu w czasie wędrówki nocnej po szynkach I po 
grza w karty, gdzie przegrał anaczniejszą gotówkę, 
zmienił plan, W sobotę o godz. 5 rano wrócił do 
domu i dał kilka strzałów do każdego z sześciorga 
swoich dzieci i żony, 8 w końca wpakował i sobie 
3 kule w piersi. Czternaatoletniego syna zabił na 
miejsca, inne dzieci, jakoteż żonę i siebie niebez- 
piecznie poranił. Wszyscy znajdują się w szpitalu 
w Horodence. 

Rzeszów. Magistrat uchwalił zaprowadzić w Rze- 
szowie czas Średnloeuropejski. 

Burmistrz tutejszy i poseł na Sejm dr Jabłoń- 
ski, wracając od chorego nocą, z powodu nieostro- 
żnego najechania na kapkę kamieni, wypadł z wóz- 
ka i złamał dwa Żebra. 

Od 15 b. m. wychodzić tu będzie drugie pismo 
polityczno-społeczne pod tytułem „Tygodnik Rze- 
szowski* s tendencyą 80cyslno-demokratyczną, Myśl 
tego wydawnictwa powziął adwokat dr Pelzling, 
zdaje się, przez wzgląd na przyszłoroczne wybory 
uzupełniające do Rady gminnej I nowe wybory do 
Rady państwa. 

Jarosław. Sprawa ustania propinacyi w 37 miej- 
scewościach kraja w r. 1910 sprawia mlejscowo- 
ściom tym wiełe kłopotu. Jak dziś dochodzą słachy 
ze źródeł autentycznych, nie dostaną gminy ani 
połowy awych dotychczasowych dochodów na pod- 
stawie projektu rządowegę. Każdy przyzna, jaklego 
przewrotu w takim wypadka donnają budżety szcze- 
gólnie tych miast, które mają zobowiązania z tyta- 
ła zaciągniętych pożyczek, przyjętych prestacyj i 
różnorodnych świadczeń, n. p. na cele azkolnictwa 
it. p. — Od owej przełomowej chwili dzieli nas 
wprawdzie jeszcze spory okres czasu, skoro jednak 
obecnie już rzecz przedstawia silę we właściwem a 
niekorzystnem świetle, koniecznym obowiązkiem re- 
prezentacyj miast, posiadających prawo propinacyi 
jest zapobiedz wcześnie ukrócenia swoich dochodów, 
niezbędnem jest porozumienie się miast dla jedno- 
litej, wspólnej działalności, ażeby nie ściągnąć na 
siebie ciężkich zarzntów nieprzezorności I niedba- 
mla o dobro miasta, Obojętnem kto da Inicyatywę, 
by tylko nie zauspać uciekającego czasu. 

W szkołach tutejszych wszelkiej kategoryi pa- 
nuje niepamiętne przepełnienie. Do klasy V wy- 
działowej zaplsało się 190 uczenie, podzielono je 
na dwa oddziały, bo Rada szkolna krajowa odmó- 
wiła utworzenia trzeciego oddziałn dla braku 
pieniędzy w fanduszn krajowym. Dbała o do- 
bro ośwłaty Rada miejska nie dopuściła atoli do 
oczywistego zaniedbania nauki i zobowiązała się 
wypłacać pobory nadetatowej nauczycielce dla trze- 
ciej paralelki. Równocześnie przedsięwzięła energi- 
czne kroki, zarówno o kreowanie tej parslelki, jak 
i o zwrot w swoim czasie sumy wyłożonej na pła- 


mownie, jak rząd troszczy się o oświatę i o szkoły. 

W Jarosławia zmarła Bronisława Kiernicka, na- 

uczyciełka szkoły w Świętem. 
l Z Brzeżan plszą nam: W mieście naszem daje 
się dotkliwie odesuwać brak księgarni Są wpraw- 
dzie dwa sklepy żydowskie, noszące tę nazwę, lecz 
są to właściwie składy przyborów szkolnych i pa- 
pieru, w których nie ma mowy 0 dostaniu jakiej- 
kolwiek nowości księgarskiej. Za pośrednictwem 
tych „księgarń* zamówione książki ze Lwowa otrzy- 
muje się dopiero w przeciągu czterech do pięciu 
tygodni. Wobec znacznej stosnnkowo liczby mie- 
szkańców Brzeżan (przeszło 11.000), ż czego jest 
znaczny procent inteligencyi, oraz wobec okoliczno- 
ści, że Brzeżany odcięte są zapełnie od linii kole- 
jowej, fachowo prowadzona księgarnia przydałaby 
się na miejscu, a kto myśl tę sprowadziłby w czyn, 
mógłby liczyć na powodzenie. 

W obawie przed widmem grożącej cholery wła- 
dze miejskie czynią pewne porządki w mieście ! na 
t. zw, „miasteczku“, gdzie hygiena niejedno pozo- 
stawia do życzenia. Czyniąc jednak ulepszenia w tym 
kierunku, należałoby przedewszystkiem zwrócić uwa- 
go na w najwyższom stopniu niehygieniczne umie- 
saczenie gimnazynm brzożańskiego. Gimnazynm to, 
istniejące tutaj od stn lat, nie ma jednak do dziś 
dnia swego budynku, a mieści się w brudnym bu- 
dynku ratusza, w ciasnej i nieodpowiadającej zu- 
pełnie warunkom szkole lndowej, orar w dwóch po- 
koikach probostwa ormiańskiego. Przytem gimna- 
zyum jest w tym roku przepełnione. 

Dość długo jaż — jak na nasze stosunki —- ba- 
wi tutaj lwowski teatr ladowy. Gra artystów jest 
wcale dobra i repertoar zupełnie nowoczesny. Teatr 
daje przedstawienia w „Sokoie*, gdzie tylko liczba 
widzów nie zawsze dopisaje. A szkoda, bo drużyna 
artystyczna p. Pilarskiego godną jest poparcia. — 
Konkurencyę teatrowi ludowemu sprawia niestety 
poniekąd w dniach ostatnich jakiś cyrk wędrowny, 
w którym produkuje się kilka tresowanych zwie- 
rząt i kilka niemieckich akrobatów. 

Zmarli. 

W Woli Zarczyckiej pod Leżajskiem umarł Fran- 
ciszek Babiarz, włościanin I Żołniers wojsk pol- 
skich z r. 1863/4. Wstąpił on w szeregi wojsk 
narodowych na wlosnę r. 1863 i pozostawał w nich 
do końca stycznia 1864. Brał udział w licznych 
bitwach x wojskami moskiewskiemi. Clężko ranny, 
dostał się do niewoli moskiewskiej. Po powrocie 
z Sybiru zastał gospodarstwo swoje tak zniszczone. 
że nie mógł się na niem utrzymać. Pracował jako 
wyrobnik. W wieku podeszłym, gdy jaż sił do pra- 
cy nie miał, znalazł przytułek n swego bratanka 
w Zarczyckiej Woli, w którego też domn 1 życie 
zakończył. 


Ze świata. . 


Z Warszawy. 

— Przy wejściu do aniwersytetu wywieszono na- 
stępujące ogłoszenie rektora: „P. minister oświaty 
telegramem pozwolił, aby, w myśl starań rady ani: 
wersytetn, odroczyć początek wykładów najpóźniej 
do 28 października”. 

— W sprawie szkół polukich w Królestwie dzien- 
niki ogłaszają następujący telegram z Petersbarga: 
„Zanim sprawa rozstrzygnięta będzie w porządku 
prawodawczym, minister oświaty otrzyma, na zara- 
dzie artykała prawa, pozwolenie tymezasows na 
otwieranie w Królestwie Polsklem szkół z językiem 
wykładowym polskim, prócz wykładu języka rosyj- 
skiego, historył I geografii. Zakłady, pod względem 
nadzoru, poddane są warszawskiemn okKręgowi nau- 
kowemu. Ministrowi skarbu ma słażyć również pra- 
wo wprowadzenia wykładu w języka polskim do 
prywatnych szkół handlowych. Sprawa ta rozstrzy- 
gnięta będzie wkrótce“. 

— W nocy z soboty na niedzielę przeciągnąła 
nad Warszawą nlewa, podczas której padło kllka 
ploranów. W niedzielę zaś popołudniu rzadkie to 
w październiku zjawiska powtórzyło się, przyczem 
Jednocześnie z uderzeniem dwu pioranów lanął deszcz 
i grad, dochodzący wielkością orzecha laskowego. 
DUlewa ta | grad trwała zaledwie minutę. 

— Wielka fabryka dywanów pray ulicy Mar- 
szałkowskiej została zamkniętą. Przyczyną 
zamknięcia były ciągłe strajki oras stagnacya w 
przemyśle. 

— Jak słychać, szef żandarmeryi tutejszej, K a r- 
nakowski, podaje się do dymisyi. Przyczyną u- 
stąpienia ma być obawa przed zamachami. 

Cholera w Boguminie. Jak donosi „Fremden- 
blatt“ w telegramie z Bognmina, ów podróżny, któ- 
ry zachorował w sobotę wleczorem w wagonie po- 
ciągu koszycko:bogumińskiego 1 został w Bogumi- 
nie oddany do pawilonn izolacyjnego, został jaż wy- 
puszczony, jako zdrów. Lekarze stwierdzili, że nie 
byłą to cholera, lecz chwilowe niedomaga- 
nie żołądka. Podróżny ów nazywa się Jan Co- 
rotka, pochodzi z Duabowaru i wracał z Ameryki 
do doma. 

Ofiara zajść w Bernle. Jak to wczoraj doniósł 
telegram, podczas zajść w Bernie, profesor tamtej- 
szej politechniki niemieckiej, Jerzy Wellner, został 
ciężko zraniony w lewe oko kamieniem, rzuconym 
x ulicy. Jak donosi „Zeit“, prof. Wellner musiał 
poddać się operacyi. Lekarz usunął zranione oko, 
ażeby uratować drugie. 

Katastrofa na kolel. W sobotę wieczorem na 
kolei z Raciborza do Katowic, pociąg osobowy 
wjechał na stacyl Czernica na ślepy tor, zataraso- 
wany ciężkim kozłem, o który maszyna uderzyła i 
usunąwszy go, spadła w bagno z wysokości 10 me- 
trów. Lokomotywa pociągnęła za sobą wóz pakun- 
kowy I 3 wozy [V klasy. Na miejsca zabici zostali 
maszynista Stofau i palacz Kretschmer, a kondu- 
ktor pociągu, Fuchs, odniósł ciężkie rany. Oprócz 
tego dwóch podróżnych odniosłe ciężkie rany, 8 zaś 
mniejsze. Straszny widok przedstawiały ciała dwóch 
zabitych, wciśnięte niby w kleszczach wśród zdra- 
zgotanej lokomotywy. 

Morderstwo. Z Mińska donoszą: Nocą, na alicy 
Kreszczeńskiej, zamordowano właścicielkę domu i 
majątku ziemskiego, Wańkowiczową, oraz jej słu- 
żącą. Pierwszą zaduszono, drugą zarąbano na śmierć, 
Morderstwo spełniono w celu rabunku 

Polacy w dyplomacyl. Wychowaniec aniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, dr Stanisław Miłkowski, wice- 
konsul austro węgierski w Rio de Janeyro, został 
mianowany zastępcą konsula generalnego na całą 
Brazylię. 

Ruch w uniwersytetach rosyjskich. Dziś əd- 
być się ma w Petersburgu wiec studentów 
Polaków uniwersytetu. Z Odessy donoszą: Komi- 
sya uniwersytecka wypracowała program reformy 
uniwersyteckiej, do której włączono: Powrót profe- 
sorów i stndentów uwolnionych; zniesienie procen. 
towego ograniczenia dla żydów; niedopuszczanie 
wydalania studentów bez sądu. Wybrana depntacyę 
profesorów dla poparcia starań w tym kierunku w 
Petersbnrgn. Z Kazania donoszą: Rada nniwer- 


oę nanczycielki. Zdarzenie niniejsze ilnstrnje wy: |sytecka uchwaliła wolność zebrań studenckich i 


Środa, 4 Października 1595. 


związków, przyjęcie z powrotem do uniwersytetu 
studentów uwolnionych, zreformowanie inspekcyj, 
zniesienie stanowiska pedelów. Postanowiono także 
prosić o przyjęcie do uaniwersytetn wszystkich ży- 
dów, którzy podali prośby, oraz o dopuszczenie do 
uniwersytetn seminarzystów, wychowańców szkół 
realnych i koblet. Wykłady rozpoczyna się 10 pa- 
ździernika 

Pomnik Jana Luksembursklego, o którym jaż 
pisaliśmy, został odsłonięty w Crecy, we Francyi. 
Jak wiadomo, w bitwłe pod Crecy w r. 1364 po« 
legł król czeski, Jan Luksemburski, walcząc po 
stronie Francuzów przeciwko Anglikom, którzy ode 
nieśli zwycięstwo. Na uroczystość odsłonięcia po- 
mnika udał się burmistrz miasta Pragi, dr Srb, 
który w przemowie swojej sławił przyjaźń francusko - 
czeską, Dr Srb oświadczył, że Rada miasta Pragi 
nadała Akademii francuskiej i prefektowi Sekwany 
złote medale, miastu zaś Crecy, członkowi Akademii 
Lairowi, naczelnikowi biura w prefekturze Sekwa- 
ny Bernardowi, prezesowi komitetu pomnika Vay- 
sonowl, architektowi Fontaine'owi i raeźbiarzowi 
Caró'mu, twórcy pomnika — srebrne medale. 

Aresztowanie fałszerzy pieniędzy. Z Londynu 
denoszą, iż policya tamtejsza aresztowała poszuki- 
wanych przez sądy galicyjskie fałrzerzy banknotów 
Abrahama Filscha xe Stanisławowa 1 Botterweicha 
ze Sambora. 


Omyłka druku. W spisie sędziów przysięgłych, 
zasiadających w procesie Angelusa, sprostować na- 
leży wczorajszą omyłkę draka. Mianowicie między 
przysięgłymi jest p. Celestyn Cazynciel, a nia 
Teodor, a p. Bąkowski jest majstrem komin iar- 
skim, a nie kamieniarskim, jak mylnie wydrako- 
wano. 


Odznaczenie „Wiener Ztg* ogłasza: Cesarz nadał ka- 
pelacowi zakładu karnego w Wiśniczu ks M ochałowi 
Rozmnsowi, przy sposobności przeniesienia w stan spo- 
czynko, krzyż kawalerski Franciszka Józefa. 


Repertoar teatru miejskiego. 

We środę: „Ponad siły*. 

We czwartek: „Ponad sily“, 

W sobotę: „Sawantki*, komedya Moliera (praekład L. 
Rydla) i „Terakoja*, dramat japoński (przekład J. Zu- 
ławskiego). 

W niedzielę: „Eros i Psyche. 


Z kalendarze, We środę 4 października: Frauoisska 
Serafickiego; we czwartek 5 października: Placyda i 
Flawil p. mm.; w piątek 6 pażdziernika: Brunona w., 
Romana i Marcela. 

Wsch*! soños 4 października o godzinie ^ min. 47, 
zachód o godz. Ń m. 1%; długość dnia godzin 11 m. %, 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 2 października 
termometr doszedł od *'8 do 116 C.; barometr opadał. 

Dnia 2 paździeroika o godzinie 7 rano stan barome- 
tra 7310 mm., termometru 73 C.; wiatr zachodni. 

Przepowiednia dla Gaiicyi zachodniej na 8 październi- 
ka: sacnmurzenie zmienne, prawdopodobny deszcz. 


B. Gabryelska (Kraków) 
kupuje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia- 
nina, harmonie i płamole — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki. 


~ Koncert Salomei Krnszanikij, 


Od klika lat dochodziły naa zarówno z Warsza- 
wy, jak i z metropolil włoskiegu belkanto, pooble- 
bne wleńci o rozwijającym się talencie p. Krnazel- 
nickiej, śplewającej z wieikim powodzeniem w War- 
szawie, we Włoszech, tudzież w tych miastach Eu- 
ropy, w których doznają powodzenia śpiewacy z tak 
zwanej karyery włoskiej. Zmuszeni zadowalać się 
dotychczas samemi tylko wieściami, posłyszoli mə- 
lomani krakowscy sławną dziś „Orusceniską” osta: 
tecznie także i u siebie, a to w charakterze śpie- 
waczki estradowej. Estradą była scena teatru kra- 
kowskiego, gdzie, przez pół widownię wypełniająca 
publiczność, sympatycznie dla śpiewaczki usposo- 
biont, mogła z przyjemnością sprawdzić, iż wieści 
nie były przesadne, a tryumfy polskiej śpiewaczki 
uzasadnione i zrozamiałe. 

Zabłyanął wobec publiczności talent niecodzienny, 
śpiewaczka dażej miary, należąca do niewieikiej zre- 
sztą liczby artystów, którzy gdziekolwiek i w ja- 
kichkolwiek znajdą się warunkach, potrafią czaro- 
wać i samym głosem i artyzmem sztuki śpiewaczej, 
a także plastyką nastroju kompozycyi. P. Kruszel- 
nicka zjawia się wobec słachacza zbrojna we wszy- 
stkie przymioty, któremi nie tylko ujmuje i wzba- 
das zainteresowanie u słuchacza, lecz także podbija 
go i przykuwa, « więc w piękny, dźwięczny, przej- 
mujący głos, podatny do wszelkich zmian barwy, 
nastrojów 1 odcieni dynamicznych, nawskróś 
artystyczną w wyborną technikę śpiewaczą 
wraz z wielką unmą zdolności do wyrażania uczuć 
bez pomocy mimiki, kostyumu, wymownych gestów, 
malowniczych póz itd. Zastosowaniem Í nad wyraz 
umiejętnem użyciem tych środków, zdobyła p. Kru- 
szelnicka uznanie audytorynm, które, podziwiając 
artystkę, darayło ją szczeremi | rzęslstemi okla- 
skami nie tyle za to, co mn podawała, jak raczej 
za to, jak podawała, nie tyle za utwory, jak raczej 
za ich prześliczne i nawskróś artystyczne wyko- 
nanie. 

Co do programu to niepodobna nie zastrzedz 
się zarówno w interesie publiczności jak I samej śple- 
wkczki, aby na przyszłość zestawiała swój pro- 
gram cokolwiek Inaczej, a przedewszystkiem nie- 
tylko x pieśni i ustępów z tekstem włoskim 
lab francuskim wyłącznie, dodanych bowiem wego- 
raj przez artystkę piosnek w językach ruskim, 
a następnie polskim brać w rachabę nie można, ze 
względu na ich małą wartość muzyczną. Tyle sły- 
szy się w Krakowie dobrych śpiewaczek i śpiewa- 
ków obcych, śpiewających w swych rodzimych mowach 
lub we włoszczyźnie i francuszczyźnie, Że skoro 
zjawi wię lepsza Artystka polska, oczekuje się od 
niej przedewazystkiem ukochanych dzwięków ro- 
dzinnej mowy, owianych urokiem talentn i kunsztu 
Mamy prawo i obowiązek żądać od naszych śpie- 
waków i śpiewaczek, aby nam śpiewali w naszym 
rodzinnym języku, a wolno nam pozwolić im śpie- 
wać czasem | w języku ogólno-muzycznym. Gdyby 
w ten sposób układali programy wszyscy wybitniej- 
si i najwybitniejsi artyści polscy, pieśni naszych 
kompozytorów nie pozostałyby na łasce dyletantów 
i śpiewaczek z kółka domowego. A jest tam prze- 
cież nie jedna perła, którą wyłowić i w talent 
oprawić należy. 

Podziwiano też wczoraj i oklaskiwano artystkę 
nie za to, co śpiewała, lecz jak śplewała. O ileby 
cieplejsza była zapanowała atmostera w widowni 
teatru wśród słuchaczów, gdybyśmy byli usłyszeli 
więcej pieśni, więcej naszych pieśni. Sł. Bursa. 
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Sprawa Angelusa. 


(Z sali sądowej.) 


Kraków, 3 naździernika. 

Dzisiaj w dalszym ciągu rozpoczęto przesłuchi- 
wać Angelnsa. Na wstępie przewodniczący przed- 
stawia obwinionemu fakt, że wpisywał on do ksiąg 
mniejsze kwoty za sprzedane w kantorze Braci El- 
benschitzów papiery wartościowe, aniżeli je pobrał 
w rzeczywistości. Angelus: Zdaje mi się, że tak 
się nie działo. Przewodniczący: Rzeczoznaw- 
cy zeznali, że tak się działo. — Angelus: 
Czasami pobierano wyższe procenty (129/, zamiast 
100/,), ale kosztów wyższych nie obliczano. Zresztą 
jeżeli przez tyle lat trwania zakładu okazuje się 
tak nieznaczna różnica, bo tylko 66 koron, to mo- 
gla to być tylko omyłka. Prokurator dr Tokarz: 
Owe 66 koron odnoszą się tylko do 115 zastawów. 
Ta „pomyłka“ wypada tedy co drogi zastaw. An. 
gólnus: Winni tomu kapitaliści - wspólnicy, zresztą 
zawsze mówiłem Małkowskiemu. aby liczył „tyłem*, 
to jest wadie taryfy, umieszczonej na tylnej stro- 
nie kartki zastawniczej. Małkowski liczył jednak 
„przodem“, to jest według fałszywej taryfy. Mał- 
kowski miał na uwag! w tym kierunku stałą odpo- 
wiedż: „Człowiek nie jest rakiem, aby tyłem cho- 
dzi?“ (Wesołość). 

Przewodniczący: Proszę wytłómaczyć nam 
hasło wasze „nadbić*. — Angelus: Małkow- 
ski, gdym obliczał procenta, stawał przy moim sto 
lku i powtarzał sakramentalne słowo: „nadbić*, 
Później dowiedziałem się, że słowo to jest powsze- 
chnie w Królestwie Polsklem używane; Małkowski 
tłómaczył się przedemną, że zakład nasz jest naj- 
tańszy w całej Europie 1 dlatego musimy sami 
„usupełnić* regulamin. Proknrator dr Tokarz: 
d4 dowody, że już przed wstąpieniem Małkowskiego 
do zakłada, bo w r. 1899 także obliczano wyższa 
procenta. Angelus: Tak, ale nadwyżkę wypłaco- 
no stronie za dyrekcyi Małkowskiego Przew o- 
dniczący: Dlaczego pan, wbrew regalaminowi, 
nie wpisywał nazwisk zastawców do ksiąg? Oskar- 
żony Angelns: Zastawcy nie chcieli podawać 
swych nazwisk, a często przynosił zastaw ekepreB, 
który nie znał nazwiska tego, czyj był zastaw. 
Zresztą zwiedzałem lombardy za granicą i stwier- 
dziłem, że nigdzie nazwisk zastawców nie wpisy- 
wano do ksiąg. 

Prokurator dr Tokarz: Pańskira obowiązkiera 
było trsymać się regulaminu, Przewodniczący wy- 
jaśnia przysięgłym , że setki osób nie zgłosiło się 
do sądn z Bwemi pretensyami i dlatego akt oskar: 
żenia opłera się tylko na faktach, podanych przez 
nieznaczną liczbę pokrzywdzonych. Przewodni- 
szący: Czy przyznaje pan, że przy licytacyach 
nbliczano wyższe procenta i koszta? Angelus na 
pytanie to, sformułowane później przez przewodni: 
czącego, szczegół po szczególe, albo milczy, albo 
całą winę zwala znowu na Małkowskiego. Prz o- 
wodniczący: Czyś pan usuwał przedmioty z pod 
lłcytacyl i łałszował protokóły licytacyjne? Osk. 
Angelus: Nigdy, ani w jednym wypadkn. CI rze- 
komi poszkodowani w tym ustępie oskarżenia for- 
malnie zrobili sohie proceder w wyszukiwaniu sa- 
rzutów tego rodzajn przeciw mnie. Przewodniczą y 
na to śmiałe, tonem nie oskarżonego, lecz oskarży- 
ciela wyrzeczone słowa, odczytuje założone w śledz- 
twie zeznania, w których Angelus przyznaje 
wiele wypadków aarzuconych mu czynów. Ang e- 
ius: To było tylko kilka drobnych wypadków 
przy garderobie. Przewodniczący odczytnje nastę- 
pnie dalsze zeunania w śledztwie Angelusa, ża 
podczas licytacyi, szczególniej, gdy kontrolujący 
licytacyę komisarze magistratu szli na śniadanie, 
polecał Brachównie przemycić do protokółu, jako 
Rprzedane przedmioty, które w rzeczywistości licy- 
tacyl poddane nie były. 

W dalszym ciągu przesłuchania Angelus przeczy 
wsaystkim stawianym mu zarzutom, również co do 
fałszywych zapewnień, składanych stronom, że mogą 
być spokojne o swoje fanty, gdyż zastawy te na 
licytacył sprzedane nie będą. 

Co do taktu oszustwa na szkodę p. Lewónfeldo- 
wej odczytuje przewodniczący listy Angelusa plsane 
do nieżyjącego już Romana Jakubowskiego w No- 
wym Sączu, który kupił precycza p. Lewóateldo: 
wej od Angelusa z „wolnej ręki*, przyczem Ange- 
łus zarobił 180 koron, a zastawczyni nie dał na- 
leżnej nadwyżki. W listach tych Angelns wystę- 
puje jako zasadniczy antysemira, gdyż twierdził, 
że woli aby klejnoty kupił katolik taniej, niż na- 
wet za drógie pieniądze „nasze kochane Żydki*. 

Naturalnie i temu zarzutowi, jak również zarza- 
tom oszustwa na szkodę p. Bożeny Rogayskiej i na- 
kłaniania świadków do fałszywych zeznań oskarżo- 
ny przeczy stanowczo, lecz na konkretne pytania 
daje wymijające odpowiedzi. 

O godz. 1/,12 przed południem ukończyło się 
przesłuchanie Angelusa, poczem przewodniczący przy- 
stąpił do przesłuchania obwinionej Julli Brachówny. 

Na zapytanie przewodniczącego, który streścił jej 
| wyjaśnił sarzuty przeciw niej, jako współwinnej 
w zbrodni osznatwa, oskarżona odpowiada, Że Bię 
do winy nie poczuwa. Następnie opowiada oskar- 
żona swoje stosunki z Angelusem i wyjaśnia czyn- 
ności swoje w zakładzie zastawniczym, twierdząc. 
że regalaminn obowiązującego w zakładzie nie zna- 
ła, robiła tylko to, co jej polecono. Aby się w za- 
kładzie dokonywały jakle nieprawidłowości nie miała 
pojęcia. Protokół rzeczy nie sprzedanych na licy- 
tacyi raz tylko wciągnęła do ogólnego protokółu, 
a to wtedy, gdy kontrolujący licytacyę komisarz 
magistratu, p. Grosser, pozwolił sprzedać większą 
partyę rzeczy odrazu, a nie jeden przedmiot po 
drugim. Ona sama na licytacyl raz kupiła dla sio- 
bie srebro, własność p. Rudnickiej, a poza licytacyą 
parę razy kupiła od Angelusa różne przedmioty, 
jak segarek i lornetkę. Oprócz tego dwa razy po- 
średniczyła w sprzedaży ©esobom trzecim różnych 
przedmiotów, za pewnem wynagrodzeniem od An- 
gelnsa. 

Przewodniczący: W śledztwie zeznałaś pani 
więcej szczegółów, przyznałaś się pani do fałszowa- 
nia protokółów. 

Oskar. Brachówna: Tak, uczyniłam to po are- 
sztowaniu. Wzięto mnie do policyi o godz. 11 w no- 
cy, całą noc trzymana w celi w towarzystwie włó- 
częgów | kobiet złego prowadzenia, cały dzień nie 
jadłam, byłam chora, zdenerwowana, to też mówi- 
łam, co mi na myśl przyszło, by się tylko z tego 
niaszczęścia wydostać na wolność. 

Po półgodzinnej przerwie przystąpiono do prze- 
słuchania trzeciego oskarżonego Franciszka L im a- 
nowskłego. I ten oskarżony do winy się nie 
poczuwa. Limanowski oświadcza, że się zna tyl- 
k> na kosztownościach, jak brylanty, korale, złoto, 
na szacowaniu pereł się nie zna. Do zakładu An- 
gelnsa wstąpił od samego założenia i miał tam 
z początku 160, później 200 koron miesięcznie. — 
Kosztowności szacował tylko w wartości złota, a 
za fason nie nie llczył. Czasami znajomym osobom 
dawał na zastaw wyższe pożyczki, sądząc, że fant 


zastawca wykupi. Z polecenia Angelusa szacował 
często kosztowności dosyć wysoko, a to z powodu 
konkurencyi z miejską Kasą oszczędności. 

Co do zarzutu kupowania przedmiotów poza li- 
cytacyą, obwiniony tłomaczy się, że kupił raz je- 
den pierścionek z ametystem, ale tylko dla- 
tego, że oszacował go za wysoko, dopłacił więc do 
tego zastawn procenta z własnej kieszeni. Inne 
przedmioty, wyliczone w akcie oskarżenia, kupił 
od osób prywatnych w zakładzie. 

Następnie przewodniczący wylicza cały szereg 
kosztowności znalezionych u niego, na co Limanow- 
stale odpowiada: „kupiłem prywatnie*, 

Przewodniczący: Czy famillanci i znajomi 
Angelusa wchodzili kiedy do skarbca zakłada przed 
licytacyą, aby oglądnąć przedmioty, które miały iść 
na licytacyę? 

Osk. Limanowski: Tak jest, ale co oni tam 
w skarbcu robili, nie wiem. 

Przewodniczący: W śledztwie pan bardzo 
obciążył Małkowskiego i Angelusa. 

Osk. Limanowski: W śledztwie byłem roz- 
żalony na Angelnsu i plotłom różne „niestworzone 
rzeczy“. (Wesołość). 

Co do nabycia perły, pochodzącej z kradzieży, 
wartości 150 koron, nabytej przez obwinionego za 
10 koron, tłomaczy się obwiniony, że kupił ją dla- 
tego tak tanio, gdyż uważał ją za fałszywą. Pó- 
źniej, gdy się wyjawiło, że perła ta pochodzi z 
kradzieży, Limanowski pokrył stratę poszkodowa- 
nych z własnej kieszeni, a stało się to jeszcze 
przed śledztwem o oszustwa w zakładzie. 

Po przesłuchania Limanowskiego, przawodniczą- 
cy odczytał śledcze zeznania Małkowskiego, który 
opowiadał, że do spółki z Augelnsem gorąco go 
zachęcał listownie b. wspólnik, starosta podgórski 
hr Starzeński, oplsujący rentowność i soli- 
dność zakładu, do którego za awego szwagra p. 
Zapalskiego, złożył on (hr. Starzeński) 40.000 k. 

Następnie rzeczoznawcy sądowi, rachmistrze pp.: 
Gablenz | Dorawski, złożyli oświadczenie co do 
sposobu użytego przez nich przy badaniu, o ile wyż- 
szy procent poblerał Angelus od stron. 

O godzinie 3 po południa przewodniczący odro- 
czył rozprawą do jutra do godziny 9 rano. Jutro 
rozpocznie sią przesłachanie świadków, których po- 
wołano do rozprawy przeszło 90. 


Ostatnie wiadomości. 

— O przesileniu na Węgrzech na- 
stępujące nadchodzą wieści: 

Dziś o godzinie 4 odbędzie się konferencya 
wszystkich stronnictw koalicyi, celem uchwale- 
nia wspólnego wniosku, który ma być zgło- 
szony i uzasadniony przez hr. Andrassego na 
posiedzeniu Sejmu w dniu 10 b. m. W konfe- 
rencyi tej weźmie udział także „nowa. partya“, 
składająca się ze zbiegów ze stronnictwa 
liberalnego. Stronnictwo to odbyło wczoraj 
posiedzenie, na którem hr. Tisza omawiał o- 
statnie oświadczenie br. Głantscha. Mowca za- 
znaczył, że oświadczenie to nie osiągnęło celu, 
Przeciwnie, Gantsch w mglistych twierdzeniach 
umocnił przekonanie, że ze strony austryackiej 
wywarto wpływ na reformę węgierską wybor- 
czą. Już fakt, że na wspólnej konferencyi mi- 
nisteryalnej, przy udziale wspólnych i austrya- 
ckich ministrów, rozstrzygano o tej sprawie 
stanowi bezprzykładne prawno -pań- 
stwowezdegradowanie Węgier i stoi 
w jaskrawej sprzeczności z ngodą z roku 1867, 
W razie jeżeli kwestya ta nie zostanie zado- 
walniająco wyjaśnioną, stronnictwo musiałoby 
wobec rządu wyciągnąć konsekwencye. 

Dziennik „Esti Ujsag“ donosi, że dnia 10 
nastąpi odroczenie Sejmu bez ograni- 
czonego terminu, ponieważ ustalenie ter- 
minu odroczenia okazało się niekorzystnem dla 
przeprowadzenia akcyi parlamentarnej. 

Wczoraj przybyli do Wiednia prezydent ga- 
binetu Fejervary i minister spraw wewnętrz- 
nych Kristoffy, którzy dziś będą na audy- 
encyi u króla. Powołanie Kristoftyego tłomaczą 
w Wiedniu tak, że korona już zgodziła się na 
program reformy wyborczej i że ga- 
binet Fejeryarego jest pewny. W Wiednin 
przypuszczają podobno, że to skłonić może koa- 
licyę w ostatniej chwili do kompromisa. 

Tymczasem ruszyli się także Chorwaci. 
W Rjece zebrali się wczoraj przed południem 
opozycyjni posłowie z Chorwacyi, Dalmacyi 
i Istryi na konferencyę, na której omawiali sy- 
tuacyę polityczną w Chorwacyi i na Wegrzech. 
Partya Starczewicza nie brała udziałn w 
konferencyi. Była ona poufna, dziennikarzy 
wyklnczyli. Uchwalona tam rezolucya dra Wer- 
banicza, wita z sympatyą walkę narodu węgier- 
skiego o swoje prawa i podnosi, że także Chor- 
waci żądają tylko swych praw, a w pier- 
wszym rzędzie domagają się połączenia 
Dalmacyiz Chorwacyą. Przedtem jednak- 
że mają być w Chorwacyi przeprowadzone re- 
formy, któreby zapewniły rozwój wolnościowy 
i konstytncyjny. Rezolncya zwraca się przeciw 
tendencyom wszechaustryackim i oświad- 
cza, że w walce między Wiedniem a Budape- 
sztem, Chorwaci grawitują do Buda- 
pesztu. 


Lwów, 3 października 
Plerwsz6 posiedzenie sejmowe. W depeszy 


podanej wczoraj po poładnia, a zawierającej ogło- 
szony przez Wydział krajowy porządek dzienny 
pierwszego posiedzenia Sejmu, zaszła pomyłka. Po- 
dano mianowicie, że porządek ten obejmuje także 
pierwsze czytanie przedłożenia Wydziału krajowe- 
go w sprawie płac nauczycielskich, pod- 
czas gdy, niestety, miały odnośne słowa brzmieć 
„pierwsze czytanie przedłożenia Wy- 
działu krajowego w sprawie petycyj 
nanuczycielskich*. 

Strejk Introligatorów. Jak już donosiliśmy, wy- 
bach? wczoraj rano strejk robotników introligator- 
skich. Do strojku stanęli robotnicy solidarnie w il- 
czbie 220, w tem przeszło 100 kobiet, zajętych 
w introligatorniach. Ponadto zastrejkowali wczoraj 
żydowscy robotnicy introligatorscy w liczbie 60. 
W akcyi przedwstępnej nie zapowiadało się na 
strejk czeladzi żydowskiej, dopiero w ostatniej chwili 
wybuchł strejk w tym celn, aby skutecznie poprzeć 
żądania katolickich towarzyszy. Oczywiście, że ży- 
dowscy robotnicy wystąpili również z żądaniami 
polepszenia bytu. 

Arssztowanie. We Lwowie aresztowano nieja- 
kiego Zygmunta Piepesa, znanego w kawiarniach 
nocnych pod nazwiskiem „Zysia“. Nikt nfe wie- 
dział, z czego „Zyzio“ żyje, a żył dość dostatnio, 
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jak się zdaje — ściągał do Lwowa towar. Piepes 
odstawiony zostanie do Stanisławowa, skąd wraz 
z Innymi w tej sprawie w kraju naszym areszto- 
wanymi odwieziony będzie do Wiednia. 


Repertoar teatru lwowskiego. 
We środę: „Ludka“. 

We czwartek: „Chopin”, 

W piątek: „Snieg“. 

W sobotę: „Macierzyństwo“ Bracci. 


1 Rospi 1 zaboru rosyjskiego. 


Car zwołuje drugą konferencyę pokojową 
O pokojowych intencyach cara uikt dzisiaj nie 
wątpi, Rosya howiem przez długi czas nie bę: 
dzie zdolną do prowadzenia poważniejszej akcyi 
wojennej. 

Polska Partya socyalistyczna wydała odezwę, 
w której występuja przeciw udziałowi w wy- 
borach do Dumy i zastrzega sobie wystąpienie 
przeciw tym, którzy od wyborów sie nie u- 
SURĄ. 

Z Kaukazu coraz to nowe nadchodzą wiado- 
mości o krwawych rozruchach. 


(Teiegramy „N. Reformy’ z 3 pażdziernika). 


Manifest wyborczy. 


Petersburg. (W. A. T. K.) „Ruś“ zamieszcza 
manifest wyborczy polskich rolników guber- 
nii kijowskiej, w którym powiedziano, że nale- 
ży koniecznie dążyć do rozszerzenia praw nie 
tykalności osubistej, bezpłatnego wykształcenia 
ludowego, swobody nauczania, rozszerzenia S8- 
morządu miejskiego i ziemskiego, zniesienia o0- 
graniczeń narodowościowych, zrównania wło 
ścian z innemi stanami, podniesienia ich dobro- 
byta i rozszerzenia praw Dumy. Do programu 
tego przyłącza się również część właścicieli 
ziemstw rosyjskiej narodowości. 


Otwarcie uniwersytetów. 
Magdeburg. „Magdeburger Ztg.* donosi z Pe- 
tersburga: Car rozkazał otworzyć wszystkie 
uniwersytety rosyjskie 1. listopada st. stylu. 


Prezydent Wilna. 


Wilno. (W. A. T. K.). Prezydentem miasta 
wybrany został Polak, Węcławski. 


Nowe rozruchy. 

Tyflis (W. A. T. K) W Tyflisie i Erywaniu 
przyszło znowu do kwawych zajść. Na ulicach 
toczą się wałki. Wojsko bombarduje domy, z 
których strzelają zabarykadowani powstańcy. 
Zaprowadzono doraźne sądy wojenne. 


Druga konferencya pokojowa. 


Londyn. „D. Mail* donosi, że już wszystkie 
mocarstwa otrzymały zaproszenie od Cara na 
drugą konferencyę pokojową w Hadze. Fran- 
cya i Szwajcarya zgodziły się już na konfe- 
rencyę, odpowiedź Anglii nadejdzie w tych 
dniach. 


Z Rady państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
odczytano jeszcze interpelacyę p. Ofnera w 
sprawie pożyczek, udzielanych przez „Beamien- 
verein*, i wniosek p. Larischa o udzielenia po- 
zwolenia na wielką loteryę na rzecz sanatoryów 
dla piersiowo chorych dla wszystkich krajów 
Anustryi. ` 

Mowa Lunegera była od początku do koń- 
ca polemiką ze stronnietwem socyalno-demokra- 
tycznem i z opozycyą węgierską. Wesołość wśród 
socyalistów wywołało końcowe oświadczenie mow- 
cy, w którem żądał on rozwiązania Izb posel- 
skich w oba częściach monarchii i okrojowa- 
nia tu i tam równego powszechnego prawa wy- 
horczego. 

Poseł Dworzak piętnował w swojej mowie 
przeciwne słasznym żądaniom czeskim stanowi: 
sko rządn w sprawach narodowościówych i mó- 
wił także o wypadkach w Bernie. Mowca 
oświadczył w końcu, że jeżeli rząd nie zmieni 
swojego stanowiska, Czesi będę zmuszeni wró- 
cić do obstrukcyi. Następny mowca, poseł Ro- 
mańczuk, wytaczał znów zwykłe skargi Ru- 
sinów i żądał założenia uniwersytetn ruskie- 
go. Ostatni mowca, p. Klofacz, omawiał rów- 
nież zajścia berneńskie i atakował policyę tam- 
tejszą. Na tem przerwano posiedzenie. 

Dziś ma się zebrać konferencya przywódców 
klubów i postanowić, kiedy ma się odbyć osta 
tnie posiedzenie Izby, równocześnie zaś zasta- 
nowić się nad tem, czy nie dałoby się jeszcze 
rozszerzyć liczbę przedmiotów na porządku dzien- 
nym. Zdaje się jednakże, że byłby to trad bez- 
owocny. Na razie bowiem zanosi się na dłagą 
burzliwą dysknsyę w sprawie zajść w Bernie, 
w której zgłosili już interpelacya posłowie z obu 
stron, z klubu czeskiego i ze strony Niemców. 

Przy dokonanych wczoraj w Izbie wyborach 
uzupełniających do komisyj zostali z Po- 
laków wybrani: pos. Czaykowski do komisyi 
konstytucyjnej, poseł Kozłowski do komisyi 
ugodowej, dla stosunku Austryi i Węgier i wo- 
dnej, a poseł Jędrzejowicz do komisyi pra- 
sowej. 


(Teiegr. „N. Reformy“ z 3 pażdziernika). 


Wiedeń. Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło 
się o godz. 11 m. 10 przed południem. 

Posłowie Stransky, Silenyi, bar. Prażak, Ku- 
del i tow. przedłożyli interpelacyę do mi- 
nistra spraw wewnętrznych w sprawie osta- 
tnich wydarzeń w Bernie. [nterpelanci 
podnoszą, że przywódcy niemieckich stronnietw 
na Morawach od kilku lat nsiłoją teroryzować 
rząd, aby nie spełnił, nawet uprawnionych, żą- 
dań lndu czeskiego o kreowanie szkół średnich 
i wyższych. W tym cełu urządzają oni także 
„wiece“, podczas których podniecają namiętno- 
ści niemieckiego ladn. Na wiecach tych uchwa- 
lane bywają rezolncye, zmierzające do udare- 
mnienia chęci rządu co do zaspokojenia cze- 
skiej ludności. Niemoc nieparłamentarnych rzą- 
dów, które doprowadziły państwo nad brzeg 
‘anarchii, utwierdza Niemców w ich przedsię- 
wzięcin. Dnia 1 października urządzili oni wiec 
w Bernie przeciw kreowaniu tamże czeskiego 
uniwersytetu, który stał się formalną orgią fa- 
natyzmu narodowego. Burmistrz, który wiec 
'zwołał, rozrzucił odezwę, w której, podjndzając 


Salon fryzyerski, fabryczny skiad 
grzebieni i szpiiek do włosów. 


nie nie pracując. Obecnie stwierdzono, że „Zyzio“ | Niemców, wzywa ich wprost do udowodnienia 
brał żywy udział w rozszerzaniu fałszywych 50-|ewentnalnie siłą czeskim mieszkańcom Berna, 
koronówek, podrabianych przez Szapirę 1 tow. w|że wbrew woli Niemców czeski uniwersytet nie | rozpraszać demonstrującrch Czechów atakiem 
Londynie. Jeździł często do Londynu i stamtąd — | będzie w tem mieście utworzonym. Zwołujący 


(wiec czeski do Berna na tensam dzień, prosili 
namie.tnika, aby przedsięwziął środki dla za- 
bezpieczenia uczestników czeskiego wiecu, gdyż 
nie można było liczyć na to, aby policya, bę- 
dąca organem gminnej administracyi, wykony- 
wała bezstronnie rozkazy. Namiestnik odmó- 
wił jednak tej prośbie. 

Interpelanci krytykują ostro zachowanie się 
policyi berneńskiej i podnoszą, że stanowi ono 
dowód niendolności jej i braku chęci zabezpie- 
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zajścia na ulicach miasta Berna. Skntkiem za- 
rządzenia władz, wojsko wystąpiło i zaczęła 


na bagnety. Czelsdnik stolarski Pawlik 
został tak ciężko bagnetem raniony. 
że w kilka godzin umarł w szpitalna. 
Berno. Pogrzeb zabitego wczoraj czeladnika 
stolarskiego, Franciszka Pawlika, będzie 
wielką demonstracyą Czechów. Z całych Mo 
raw przybędą óeputucye. Policya czyni zarzą- 
dzenia, aby nie dopnścić do ponownego starcia. 


O powszechne głosowanie. 
Praga. Komitet wykonawcza czeskich socya- 


czenia spokoju wszystkich mieszkańców Berna, | listów ogłosił w „Prawie lidu“ odezwę, w któ- 
bez różnicy narodowości, a jest objawem chęci |rej wszystkich czeskich socyalistów wzywa do 


obrony niemieckich łotrzyków i popie- 
rania narodowej agitacyi niemieckiej. Interpe- 


| stawienia się 10 b. m. w Pradze w dniu otwar- 
|cia sesyi sejmowej i urządzenia demonstracyj- 


lanci sapytują, czy prezydent ministrów zechce! nego pochodu na rzecz powszechnego prawa 
wreszcie upaństwowić słażbę policyjną w Ber- | głosowania. 


nie? 

Po odczytanin wpływu odpowiadali minister 
obrony krajowej i minister rolnictwa na inter- 
pelacye. 

Breiter i tow. interpelnją prezydenta niini- 
strów, ministrów: spraw wewnętrznych, skarbu, 
rolnictwa i handla w sprawie przedłożenia pro- 
jektu ustawy o zakazie zabijania zwierząt cię- 
żarnych, zniesienia podatku konsumcyjnego od 
mięsa i zniesienia zakazn otwarcin granicy dla 
dowozu bydła z Rosyi, Rumunii i półwyspu 
bałkańskiego. — Breiter interpeluje również 
ministra obrony krajowej w sprawie znęcania 
się nad rezerwistami w Skniłowie pod 
Lwowem 

Wnioski nagłe w sprawie klęsk elementar- 
w zgłosili Merunowicz i Jal. Błażow- 
ski, 

Z porządku dziennego rozpoczęła się dalsza 
dyskusya nad oświadczeniem prezy- 
denta ministrów. Zabiera głos poseł Mor- 
soy, czescy radykali jednak aie pozwalają 
mu mówić, żądając, aby minister spraw we- 
wnętrznych odpowiedział wpierw na interpela- 
cyę w sprawie zajść w Bernie. Następnie 
czescy radykali i poseł Slama biegną do ław 
ministeryalnych i domagają sie odroczenia 
posiedzenia ze wzgłędu na to, że podczas 
dzisiejszych demonstracyj w Ber- 
nie przed godziną zastrzelony został jeden 
człowiek przed „Besednim Domem*. Prezydent 
daremnie się stara uspokoić wzburzonych po- 
słów i ostatecznie zawiesił posiedzenie. W ka- 
loarach opowiadano w czasie przerwy, że twier- 
dzenie Czechów jest nieprawdziwem i że 
dzisiejsze zajście w Bernie należy odnieść do 
tego, że jeden z niemieckich studentów wycią- 
gnął z kieszeni rewolwer, ale nie strzelał. 

Po półgodzinnej przerwie wiceprezydent K a i- 
ser otworzył na nowo posiedzenie, oświadcza- 
jąc, że w ciągu dyskusyi dzisiejszej zabierze 
głos minister spraw wewnętrznych. 

Po przemowie Morseya zabrał głos minister 
spraw wewnętrznych Byland-Reidt i oświad- 
czył: Otrzymałem telefoniczne zawiadomienie 
od namiestnika z Berna, że w dniu dzisiejszym 
wogóle żaden strzał nie padł. Wprawdzie pe- 
wien student miał przy sobie rewolwer i wy- 
ciągnął go z kieszeni (Okrzyki: Aha!), lecz po- 
dał go innemu, stojącemn obok niego koledze. 
Do tego wydarzenia należy odnieść krążące w 
Izbie posłów pogłoski o większych eks- 
cesach (Wesoiość i przerywania). Bliższych 
szczegółów o takich zajściach dotychczas nie 
mam, gdyż mogłem się tylko telefonicznie z 
Bernem porozumieć. W każdym razie nie omie- 
szkam zbadać szczegółowo tej kwestyi ł spo- 
dziewam się, że będę mógł dać Izbie szczegó- 
łowe wyjaśnienia o tym wypadku. (Oklaski, u 
czeskich radykałów protesty i wrzawa) 

Przemawiali następnie posłowie Choc i Del 


wert. — Podczas ich mów przyszło do bu- 
rzliwych scen między Niemcami a czeskimi ra- 
dykałami. 


Wiedeń. Interpelacyę Niemców w sprawie 
zajść w Bernie podpisali przewodniczący 
wszystkich klubów niemieckich, między nimi 
Dr. Kathrein. 


Burzliwe zajścia. 

Wiedeń W dzisiejszych burzliwych sce- 
nach w parlamencie brali udział nietylko 
socyaliści czescy Kłofacz, Fressl i Choc, 
lecz także i Młodoczesi. 

Jeden z najumiarkowańszych posłów moraw- 
skich Slama krzyczał: Czy panuje u nas anar- 
chia, jeżeli pozwala się strzelać studentom nis- 
mieckim? 

Poseł Choc zawołał: To łajdactwo niesły- 
chane, gdzie jest policya i wojsko? 

Slama: Gdzie było wojsko w sobotę? Dla- 
czego nie zostało wezwane? 

Klofacz: Gdzie jest Gautsch? Dlaczego tn 
niema go dzisiaj, gdy takie oskarżenia padają 
przeciw Niemcom! 

Hałas trwal 20 minut i spowodował 
przerwanie posiedzenia. 


Program prac Izby. 


Wiedeń. Na konferencyi przełożonych kiubów 
podał prezydent ministrów do wiadomości, że 
ze względn na bliską sesyę sejmową w 
ciągn tego tygodnia nastąpi odroczenie 
Rady państwa. Prezydent ministrów przed- 
stawił następnie, czy w obecnej sesyi nie mo- 
żnaby, oprócz wniosków naglących, załatwić 
także pożytecznych dla ludności nstaw, jak np. 
ustawy czekowej, zwłaszcza, że zajęłoby to tyl- 
ko kilka godzin czasu. Prezydent pozostawił 
jednakże rozstrzygnięcie konferencji. 

Konferencya uchwaliła odbyć posiedze- 
nie jutro, z powodu imienin cesarskich, po 
południu, we czwartek i w piątek, a po za- 
łatwienin wniosków naglących załatwić usta- 
wę czekową, nstawę o podwyższeniu adju- 
tam dla anskultantów i kiika mniejszych na po- 
rządku dziennym stojących przedłożeń, oraz 
załatwić sprawozdania o nietykalności posel- 
skiej, które do tego czasu będą gotowe. Między 
niemi znajduje się sprawa Steina, który w Izbie 
rzncił kałamarzem na Sehnala. 


a ———_ jaj i RZY WOOWRZRCZNE 


Telefoniczne | telegraficzne 
wiadomości „Ń. Reformy" 


z dnia 3 października. 


Ofiara zaburzeń w Bernie. 
Berno. Wczoraj wieczorem powtórzyły Rię 


Przesiienie na Węgrzech. 


Budapeszt. Węgierskie biuro korespondencyj- 
ne donosi z Wiednia: Cesarz przyjął dziś na 
posłachanin prezydenta ministrów Fejerva- 
rego a następnie ministra spraw wewnętrz- 
nych Kristoffego. 

Wiedeń. Prócz Feyerwarego i Kristoty'ego 
przyjął cesarz na posłachanin także ministra 
sprawiedliwości Lanyf'ego. Nadto przyjął cesarz 
barova Gantscha. 

Budapeszt. Z dobrego źródła słychać, że po- 
słuchanie węgierskich ministrów stoi w związku 
z programem, nad którym rząd obraduje, a który 
ma być ogłoszony. jako manifest korony. Głó- 
wnym punktem programu jest kwestya powsze- 
chnego głosowania. 

Budapeszt. W „Asujsag* Stefan Tisza ogła- 
sza artykuł przeciw powszechnemu prawn gło- 
sowania. 

Budapeszt. Na dzisiejszem zebraniu komitetu 
wykonawczego koalicyi hr. Apponyi naszkico- 
wał główną treść manifestn do narodn, który 
ogłosić zamierza koalicya. W manifeście tym 
postanowione: 1) pochwalić stanowisko delego- 
wanych pięciu posłów w Wiedniu; 2) pochwa- 
lić stanowisko koalicyi za odmowę atworzenia 
rządn ua podstawach, przedstawionych przez 
koronę; 3) zaprotestować przeciwko zapatry- 
waniu, jakoby rewizya ugody węgierskiej za- 
wisłą była od Austryi; 4) zaprotestować prze- 
ciwko ciągłemu odraczaniu Sejmu węgierskiego. 
domagać się ciągłości posiedzeń Sejmu i odpo- 
wiedzi na zgłoszony w Sejmie adres Kkoalicyi 
do korony. 


Strejk elektryczny. 

Berlin. Wczoraj nie zaszła żadna zmiana w 
walce o podwyższenie płac, jaka się wywiązała 
w przemyśle elektrycznym. — Znaczniejszych 
przerw w ruchu tramwajowym i oświetleniu 
nie było. Strejknjący zachownią się spokojnie. 
Porządku nigdzie nie zakłócono. Robotnicy od- 
byli liczne zgromadzenia, z których jedno poli- 
cya rozwiązała z powodu, iż nie było zgłoszo- 
nem. Dzisiaj odbędzie się 26 zgromadzeń strej- 
kujących 


Katastrofa okrętowa. 


Saigon (Kochinchina). Krążownik „Sully“, 
który w lutym b. r. rozbił się w zatoce Along, 
rozpadł się na dwie części. Tylna część zato- 
nęła w głębokości 30 metrów, przednia w głę- 
bokości 12 metrów. — Okręt uległ katastrofie 
skutkiem tajfuna. Uzbrojenie okrętn wartości 
około miliona franków zdołano wydobyć. ` 


Odpowiedzialny redzkiwr i wydawca: 
michał Konopińskti. 
O OEO —RMBE | (mma res =ozą 
NADEAŁANE. 

Łrtykały w tym dwialio zmie pochodzą sé 
Redakcri) 


Ciągnienie nieodwołalnie II listopada 1905. 


Łoterya c k. wiedeńskiej policył. 
Los kosztuje I koronę. BEE |. główna wygrana 


koron 30.000 koron 


jakoteż Il, 5000 K i ili. 1000 K nastąpi gotówką 
za najwyższem przyzwoleniem Jego © i k apostol- 
skiej Mości i na żądanie wygrywającego, po potrą- 
ceniu 107%, i ustawuvwege podatkn od wygranej. — 
Losów można dostać we wszystkich kantorach wy- 
miany. kolekturach loteryjnych i trafikach. 


Biuro loteryjne c. k. policyl znajduje się 
w Wiedniu, I, Schottenring 11 (w budynku 
dyrekcyi policy). 


Do części nakładu niniejszego numeru dołą: 
czony jest cennik jesienny Zakładu św. 
Józefa dla osieroconych chłopców w Krakowie. 


Pray grach i zakładach, przy składkach I za sach 


pamiętajmy 


N Towarzystwie „Szkoły lndowai | 


Kursa telegraficzne. 
%istsć, 3 października 
Azsye uowerzaukiego /akleńu krożytewepo 679 %5, 
kkocye węgierskiego Zakłada kredytowego 78850 Akoys 


Huglohanzm 81450 Akcje Uulosaanka 569 —, Akaya 
Ladndeorhenku 45i—, Akcye Dandbvrereiun 571—. AZojr 


Bodegazedje 1641'—. Akcys lałicyjskiego Banku hipote 
gznego 560 kso kolol państwowych 68150. kzoye 
<ołol pasydniswej 1077—. keye «cle! Bibethal 4586:50 
Akoy kolst półneczęj 6845 Akoye Rvlel sasrniewia 
skiej 18850 Akaye Alpiny 14176. Akcje Rima Muranyi 
560'—. Akaye Praskiego Towatapatwa śolsznego 8775 — 
Akcyć Fesrskł bromi K77-—  śkcya Vurackie tytoniowe 
574—  Akorę Galicgiakiego Karpacziego Towazyyiswa 
naftowogu PO — Onligacre węgiczzkia Indomnisacy tai 
4685, Panta majowa 1-H*45 lania koronowe RUNSCYECAA 
10056. sienta koronowa węgierska 36:05, 58 L Liesy 
Towarzystwa kredytowego siomikiega 59-00. 4", List 
Banka bkipotoosnogo 9--. 4° Listy Banku hipow 
oxneya 10135, 5%, Listy Danko bipoteweaczo 113850 
4*/, Listy Baukau kiejowogo 9990  4'/,%/, Listy Braku 
krajowago 10190. 6*,, komnnalna obliguoyc Banku kra 
jowego ——. ŚW, gaiłoyjskie obigæsye propinacyjce 
jlo0—, 4*%,gallcyjska pożyczka krajowa s 1898F. yk'YB 
40/, Pokyczka miasta Lwowa 9880. Losy tureckie 147 26 
tlarki 11768. Kable SE8 75 
Cakłez stały 20'00—96'10. Spirytna bez interesu 87:60 
l do 3860. Narta niezmieniona. 
Usposobienie: Słaby Berlin wywierał nacisk. 


Hygiena wiosow — „Schampooing Petrola“ jedyny środek do czyszozenia 

włosów, zapobiega wypadanin 1 rezdwajanin włosów. — Benselina vaj- 

lepszy barwnik, koloruje siwe włosy trwale, wzmzonia i zapoblega sl- 
wienin. — Proszę żądać objaśnień úárukowanyon. 


4 Nr 226. r > —___ BER gF a GE „Sa 
Podziękowanie. _h Dziwgo techniki mj tim rj patentowy zamek Protektor _ 


Wielmożnemu Drowi med. 


z ciężkiego cierpienia mózga, zawrotów głowy, 
uporczywego nieżytu żołądka i puchliny nóg. 


Dziękując Ci, zacny mężu, za to odnowione 


życie, proszę Boga, aby Ci 


dowało zawsze i wszędzie. 


ę szczęście prześla- 
3426 
Wiktor Prus Strowskńi. 


Porębski i Zimler 
Kraków — Rynek 8 
polecają 
Perfumerye i mydła, 

Grzebienie, 

Szezotki, 8870 1 0 
Szpilki rogowe, 
Przepinki do włosów. 


ładnie tuczony drób, kozły, 
zające i króliki. 
Hala rybna 
Kraków, Mały Rynek. 


Kupuje 


3409 1 3 


s 14 pokoje z ca- 
Do wynajęcia łodziennem u- 
trzymaniem po cenach przystępnych, 
ul. Kanonicza l. 16. 8110 1.8 


PIERWSZA KRAROWSKĄ 
PALARNIA KAWY 
Ważne dla 
PP. Gospodyń! 
Za darmo, jako premię, 
otrzyma Hażdg z P. T. 
Odbioreów.  wykazująeg 
się zwrotom woreczków 
f (z marką ochronną) 
JĄ 2 zakupionych 12', klgr 

Hi moieh wyśornych HA 

M mieszanin palonej Rawy 
patentowaną "A ozdobną. 
hermeryczną, hygieniczną 
SH ezan samomierzącą BA 
MM i oszczędzającą puszkę 
do przechowywania kawy, 

zwaną: 


„CONSERVATOR“ 
M. JAWORNICKI 


Kraków, Rynek gł. 44. 
~ 8808 9 0 


© RW „IE 
Miód pszczelny 
świeży, tegoroczny lipcowy, posyłam najtaniej 
pocztą w 5 kg. blaszankach wraz z opakowa- 
niem i opłatą pocztową za 5 K50h. Miód jest 
z m j wlasnej pasieki, dlatego ręczę za czystość 
P. STELMACH, Sosnów, p. Siemikowoe. 
8241 10 10 
Pokól do wynajęcia dla pań od 1 
i j października, Pędzichów 1. 5. 
I piętro, lsze drzwi na lewo. 8427 15 


(głoszenie licytacji 


Krajowy szpital św. Łazarza w Kra- 
kvwie rozpisuje licytacyę przez oferty 


na następujące dostawy w 1906 roka. 
; Przy wnosze- 
nia ofert naie- 
Na dostawą: ży złożyć wa- 
dyum w kasie 
szpitalnej 
I "c. ew wata 500 koron 
2. Artykułów sanitarnych, waty. 
organtyny eto.. «. . . « « . 1000 „ 
8. Artykułów sanitarnych, wyro- 
bów gumowych, płótna, poda: 
szek, worków eto. . . . . . 5b0o , 
4. Mięsa wołowego okało 30.000 
kg., Cielęciny około 25 U00 kg., 
kości około 1500 kg. . . . . 3000 „ 
6. Słoniny około 6000 kg., Szmal- 
cu około 2000 kg., Szynki oko- 
ło 1500 kg., Kiełbasek oxoło 
48.000 par (wyrób krajowy). 600 , 
6. Mąki pszennej, żytniej z miy- 
nów krajow. około 85.000 kg. 1000 „ 
7. Krop wszelkich, tudzież gro- 
i fasoli około 28.000 kg. 500 „ 
8. Sliwek suszonych i powideć 
około 8000 kg.. . . . . . . 200 „ 
9. Towarów kolonialnych . . . 500 . 
16. Cukru z przeworskiej cukro: 
wni około 7000 kg. . . « . 400 „ 
11, Piwa fiaszkowego około 8000 
flaszek, Piwa beczkowego 0- 
koło 22.000 litrów . . . . . 400 , 
12. Spirytusu, ramu | wódki oko- 
OPEL NOKIE =" RO Z 
18. Jaj kurzych około 180.000 sztuk 500 .„ 
14. Kur żywych około 1500 sztak, 
Kurcząt żywych około 8000 
SiE » 4 Wa + BUĘPE 50 a 
16, Ziemniaków wybieranych, su- 
chych, zdolnych do przechowa- 
nis przez zimę około 1000 korey 200 „ 
16. Mydła do prania około 6000 
kg., Mydła do rąk około 3U0 
kg., Sody około 10.000 kg. 400 
17. Nafty niesapalnej około 7000 
kg., Swiec utearynowych około 
UDG a ękaU=s=«- oda 2 100 ,„ 
18. Słomy ckłotowej żytniej około 
BRO kaza + + «<A. 70 
19. Mleka niezbieranego 140.000 
1l., zbieranego 60.000 1., śmie. 
tanki 4000 1. . . . . . . . 500 


jątkiem artykułów wymienionych w po- 
zycyi 1, 4, 5, 13, 14, 18, i 19. 

Bliższych wyjaśnień na żądanie u- 
dzielić może Zarząd szpitala w godzi- 
nach urzędowych. 

Oferty ostemplowane znaczkiem na 
1 koronę, należy wnosić w godzinach 
urzędowych do biura Dyrskcyi szpitala 
do duia 18 października b. r. 
do godziny 12 w południe. 

kontraktu wymaganą będzie kaun- 

cya w wysokości 100/, od całorocznej 
dostawy. 3493 1 3 

Dyrektor krajowego Szpitala św. Łazarza 

w Krakowie 


Ponikto w. r. 


-nN 


Adamo st 
Kozaczce, asyst. Uniw. Jagiell. w Krakowie, 
który przez znakomite zastosowanie Środków 
leczniczych wyleczył mnie 76 letniego starca 


-|ski, al, Szewska 21. 


So āū O 


Drnkarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


którym są opatrzone bozpleczne przed 
bgniem i włamaniem 


Rasy Fesk y (f. Wertheimer). 
pr EH m Fed E tat Mać TE i) i k 
Wypożyczalnia książek 


Polecam P. T. Publiczności Swą wypo- 


Jesienne kapelusze damskie i dziec. 
modele paryskie i wiedeńskie 
Bluzy jesienne i jedwabne 
Nowości sezonowe do 
przybrania sukien i kapeluszy 
polecają po cenach fabrycznych 


nowsze i najeelniejsze dzieła w języku 
polskim, niemieckim i francuskim. 


H. Münz 
Kraków, Szpitalna 3. 


84 WĘGIEL %* 


3377 2 10 


z krajowej kopalni Bory 


Węgiel z kopalni Bory zawiera wedle analizy 
c. k szkoły politechnioznej we Lwowie 5914 
kaloryi, węgiel z kopalni Bory odpowiada 
satom jakości pierwszorzędnego węgla Mysło- 
wickiego. Węgiel z kopalni Bory po cenach 
najtańszych z dowozem i zniesieniem do pi- 
wnicy, oraz najlepsze gatunki węgli górno- 
śląskich dla gorzelń I oelów przemysło- 
wyoh, które wprost z kopalń wysyłane zo- 


Limler i Spółka 
3488 5 10 Linia A-B. 


280088000888000388000 
MAGAZYN 


HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, ul. Grodzka 13, tel. 48 — poleca 


Wybór nowości jesiennych i zimowych: Wełny od K 1:90 do 
12 koron za metr. 


Gotową konfekcyę damską. Żakiety od 20 Œ wzwyż. 
Próbki na Żądanie opłatnie. 


002000008000800800008 
Adwokat na prowincyl Zali © zeki 


stają, poleca 3304 1 6 
Mdolf Blumenfeid 


Herbata 


Globus 


przewyższa swą delikatnością, arolnatycznością 
i siłą wszystkie iune, a szczególnie rosyjskie 
herbaty. 


|Najzdrowszy codzienny napój. 


BEE” [Tylko w plombowanych erygin 
paczkach. "Sg 3179 


Wszędzie do nabyola. 


3168 6 8 dnych 
8 0 


Fabryka wyrobów wełnianych 


(kancelarya wielka) posznkuje z powo- w Kętach, założona 1867 roku 
du choroby koncypienta, zdolnego do 7 FIRMY 
zastępstwa. Posada natychmiast do obję- | rama zw. k»«» ih €> A spirytC | 0 =) : s 
cia. Zgłoszenia pod „Adwokat“ składać 1— ów f M lą wał | Lankos 
w biurze dzienników Hopcasa i Salo- w drodze komisowej sprzedaży wypłaca . . UU 

_ |monowej, PI. Maryacki 2. 8429 poleca 


Syndykat Towarzystw rolniczych w Krakowie. 


Bliższych szczegółów udziela Dyrekcya codziennie od godziny 11 do 1 
przed południem i od 4 do 51/, po południu. 3432 1 6 


Piac Matejki L. 1 (Hotel Centralny). 
NAJPIĘKNIEJSZY PODAREK! 


| Sukna, Sieraczki. 


Najmodniejsze Kamgarny i Korty 


„Flirt towarzyski" 


czyli- 1000 pytań i cdpowiedzi na 50 
kartonach. 


Cena w ozdobnym futerale 1 K. 
Nakład księgarni pod firmą: 
A. Staudacher i Spółka 
Stanisławów. 32875656 
Do nabycia w księgarniach. 


angielskie. 


Zooe, Derkl, Fios dywanowa, Flanale 
watąpione, Wełnę do watowania i wszeikie 


Podszowki. 3125 4 0 
Składy 


w Krakowie, Rynek A-B L. 44, 
we Lwowie, ul. Teatralna L. 3, 
dla sprzedaży hartownej i drobiazgowej. 
Konkurs, 


Zwierzchność gminna w Mszanie Doi- 
nej ogłasza niniejszam konkurs na po- 
sade weterymarza z płacą roczną 
700 koron. Podania należycie udoku- 
mentowane należy wnieść najdalej do 
10go października b. r. do tu- 
tejszej Zwierzchności gminnej. 

Mrzana Dolna, 23 września 1905. 
Naczelnik gminy 

Kotarba 


„Ozdoba dla każdego pokoju!!!" Przy cwinięciu fabryki udało mi się 
nabyć tanio 8000 dywanów ściennych i 11.000 dywaników przed łóżka 
tak, że mogę wysłać wspaniały DYWAN ŚCIENNY z Chenille, po oby- 
dwóch stronach zupełnie jednaki, o pięknych, trwałych barwach, 100 om. sze- 
rokl, 200 om. długi, z powabnemi deseniami: Lwy, psy, sarny, łabędź, paw, 


jelen, wielbłąd, kwiaty i i d. tylko za sallozką xa xir, 2'50, Szcze- 
gólnie polecenia godne do wilgotnych mieszkań, gdyż dywan jest tak 
gruby, że wiigoć nie może przeniknąć. 

PIĘKNE DYWANIKI PRZED ŁOŻKA tylko po 70 ot. 
Pierwszy morawski Jom wysyłający towary 
JULIUSZ HOITASCH, HODONIN (Gdding) Nr 33. (Morawa). 
Setki podziękowań i ponownych zamówień. — Niestosowne przyjmuje się 

napowrót bez trudności i zwraca pieniądza. 8383 2 14 


Tylko krótki czas! 


38390 


jbuaa 83 ez cjAq am Kpólu əzəzsəf 


Najlepsza o najprzyjemniejszym zapa- 
I i 


chu herbata. 
Skład w Krakowle: Leon Sykutow- 
2796 15 20 


2h was i: zę zn 


$ Towarzystwo Akcyjne Górnicze i Przemysłowe 


Société Anonyme Minière % Industrielle 


przedtem 


KOPALNIA DOMSA W BORACH. 


Mamy zaszczyt zawiadomić, że poruczyliśmy wyłączną sprzedaż naszego 
węgla z kopalm 


„BORY* (KOPALNIA DOMSA) 
DLA MIASTA KRAKOWA I PODGORZA 


WIĘLMOŻNEMU ADOLFOWI BLUMĘNFELDOWI 


Główne Składy Węgla w Krakowie, ulica Pawia 12, telefon Nr 59, 
ORAZ 


Stowarzyszeniu chrześcijańskich węglarzy 


Składy Węgla w Krakowie, ulica Pawia 3, 


i że tylko te firmy do sprzedaży węgla z kopalni BORY dawniej DOMSA dla KRAKOWA | PODGÓRZA wyłącznie 

są uprawnione. Sprzedaż odbywa się w każdej ilości z dostawą do domu i złożeniem do piwnicy. 
Upraszamy o zaszczycanie nas Swojem zaufauiem i o łaskawe uskutecznianie zamówień dla Krakowa 

I Podgórza u wzmiankowanych firm, zapewniając, że zamówienia jak najsumienniej i najściśtej wykonane zostaną. 


TOWARZYSTWO AKCYJNE GÓRNICZE I PRZEMYSŁOWE 
h 8111 3 0 


Środki antycholeryczne, 
Ocet desinfekcyjny 


do skrapiania Sal i korytarzy — cena 
hi l kor. 


Kadzidło antymiazmatyczne 


do skrapiania pokoi i pościeli — cena 
KO h i 1 kor. 


Trociczki desinfekcyjne 


znakomite — cena 20 h. 


Mydło karbolowe 


do mycia rąk — cara 40 h. 
Ocet salonowy 


do skrapiania pokoi i nacierania ciała 
cena 0 hi 1 kor. 
Kadzidło sosnowe 


do rozpylania w pokojach celem otrzy- 
mania zdrowego, orzeźwiającego powie- 
trze lasów szpilkowych — cena K 190. 


Rozpylacze, gąbki i nacieraczki 
w wielkim wyborze poleca 


Jan Ihnatowicz 


Kraków: Sukiennice 90. 
Lwów: ul. Sykatuska 95 i Plac 
Maryacki 11. 318150 
Przemyśl: ul. Mickiewicza 11. 


SOCIÉTÉ ANONYME MINIÈRE & INDUSTRIELLE 
przedtem 
Kopalnia Doxmsa w Borach. 


m 


DEDE m. ot 


życzalnią książek, zaopatrzoną w naj- 


Składy węgla, Kraków. Pawia 12, telefonu 59. 


wyrobu własnego, oraz Grvyginalne 


| Sroda 4 Października 1 505. 


PENSYONAT 


dła źle mówiących, głuchoniemych 
i jąkających się dzieci 


BONA iA. B. STEPOWSKICH 


T 
(art. drum. teatru miojskiego w Krakowie, 
1806 Kraków, ul. Długa Nr 13. gs na 


Udziełam także lekcyj dykcyi i deklamacyi 
osobom choacym się poświęcić sztuce teatral. 


Pokój 


elegancko umeblowany z utrzymaniem i obsłu- 
gą do wynajęcia. Przyjmie się dwie słnoha- 
nzki uniwersytetu. Fortepian w domu. Ulica 
Zwierzyniecka Nr 82, II p. 3800 8 8 


PARLARNIA KAWY 


FALRZDIA KAWY 


poleca częścicwo 
i hurtownie 
wyberowo gatunki 


sy R FZ alx 
KAM w A A 6 
KENA U awy palonej 
i UA j |e t=j najnowszym 
- yr # | najlepszym spo- 
Paal A ej sobem za pomoca 
R SENi) opl „gorącego powietrza” 
REARÓW po cenach 
Ryd git najniższych. 
PF. JRWORNICKI 
9385 BO 0 


pe Objady domowe -S 


| składające się z 4 dań, na świeżem maśle 

| bardzo smacznie przyrządzone, po 2 K 

wydaje się przy ul. Wolskiej I. 9, I p. 
3870 2 0 


Niemka młoda 
udziela lekcyj pod przystępnemi warunkami. 
Adres: P. Werner, Bosacka 11, II p. 3880166 


Pianino do sprzedania, 


Ul. Fieryańska Nr 32, II p. 3394 4 6 


Poleca się 


Magazyn Mód 
kapeluszy damskich 


oraz przyjmuje 3803 8 16 


do przerabiania. 


JADWIGA POLLEROWA 


Kraków, Grodzka 1. 3, I piętro. 


Realność w Nowym Targu 
dobrze się rentujaca, składająca się 
z nowego piętrowego domu narożnego, 
dużego podwórza i ogródka tanio de 


sprzedania. — Bliższej wiadomości 
udzieli p. Kozłecka, nl. Retoryka l. 2. 


w Krakowie. 3876 8 8 


STUDENT 


z wyższego gimn. pragnąc rok cały 
spędzić w górskim klimacie, poszukuje 
gdziekolwiek w górach jakiego zajęcia. 

w. J. Poronim. 3889 26 


Kancelarya adwokacka 


poszukuje zaraz kandydata adwo- 
katury  rutynowanego (szczególnie 
w sprawach niespornych i gruntowych). 
Zgłoszenia pod 8420 przyjmie Admi- 
nistracya „N. Reformy“. 3420 2 5 


Dom murowany 


o 9 ubikscyaċh. stajnia, wogownia i komórki 
hudowane, w grodzie przeszło % morgowym 
naprzeciw miejskiego ogrodu przy ul. Dąbrow- 
skiego w Rzeszowie do Kprzedania. — 
Wiadomości udzieli właścicielka Emilia Ba- 

czyńska w Rueszowie. 3411 2 4 


Potrzebny używany, jed 
zachowany 


Powóż jednokonny, lekki 


Kto ma do pozbycia, niech zostawi adres 
w Administracyi „Nowej Reformy“ pod 
8421 najpóźniej do 2 godziny w6 śro- 
de t. j. 4 października b. r. 34231 9 9 


© Proszę żądać 


mego bogato ilustrowanego cenni 
P ka z przeszło 800 odbitkami zegar 
ków, wyrobów srebrnych i złotych 


HANNS KONRAD 


Plerwsza fabryką zegarków w Briix Nr 872 
(Czechy). 2358 88 60 


Prawdziwy nikiowy kotw. remont. wrar s łań- 
ousrkłem er, 95, 8 zegarki zir. 6:60. Niema 
rreyka! Dozwołona wym. lub swrot pleniędzy. 


nak dobrze 


Próbki można otrzymać za darmo w przedniejszych 
handlaoch. 


3444 ð 26 


Rządea drukarni L. K. Górski, 


